
Pzlsiejszfp numer zawiera 8 stron.
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem

Nr. 32 (2480) Warszawa, Niedziela 1 Lutego 1925 r. Rok XXXI.

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

w Warszawie z odnoszeniem  
miesiącznie Zł. 4 .—

bez odnoszenia „ 3.50
naprow incjim iesięczn. „ 4 .—
zagranicą tł 6.—
Za zmianą adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje interesantów  od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldm in. 120 13-

cenTRAirtY 
ORGAN PPS

R

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

cmemfuuszE wszmoca krajów łslzcił siłJ

Ceny o g ł o s z e n i
S  w tekście (przed kron.) 25 groszy 
jjj nekrologi 10 „
N zwyczajne 15 „
8  ,  d robne za jeden  wyraz 10 M
^5, Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w Wsniedzleln. o  25ii drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$ „
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o  10$ drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Adml 

nistracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
K onto czekowe P. K. O. Nr. 175.

i  pojsJjtoj i s  i m

T r z y  c a © sF '
Zaproponowany przez Premiera 4% 

podatek od komornego na cele budowni
ctwa wojskowego został przez Komisję Se
natu przyjęty w formie niewiele odbiega
jącej od wniosku rządowego.

Nie chcę poruszać wątpliwości, czy 
załatwienie wniosków rządowych przez Se
nat, przed ich rozpatrzeniem w Sejmie jest 
zgodne z Konstytucją, która nie przewidu
je prawa inicjatywy dla Senatu, — pozo
stawiam także na uboczu, czy właściwa 
jest dla Państwa droga podatków specjal
nych, na którą się tak wyraźnie wkracza,— 
natomiast za konieczne uważam dokład
niejsze przyjrzenie się treści wniesionego 
przez p. Grabskiego i przyjętego przez Ko
misję Senatu projektu ustawy.

Ustawa przewiduje stworzenie nowej 
jednostki prawnej, „Funduszu Budowlane
go". który będzie dysponował środkami o- 
siągniętemi z podatku, lub zaciągniętemi na 
cele budowlane pożyczkami, których opro
centowanie i pokrycie zapewni podatek.

Zostaje więc — w czasie nawoływa
nia do oszczędności, do kasowania urzę
dów i redukcji — stworzona nowa ciężka 
i kosztowna machina administracyjna. Za
daniem jej będzie budowanie gmachów, po
trzebnych dla pomieszczenia wojska, gma
chów stanowiących oczywiście własność 
państwową.

Któż ma za te gmachy zapłacić?
Utrzymanie wojska jest koniecznoś

cią państwową, interesującą całą ludność. 
Słuszne więc byłoby, żeby koszt budowy 
gmachów dla wojskowości obciążał całą 
ludność, a więc pokrywany był ze zwykłe
go budżetu, przyczenr sprawiedliwość po
datkowa wymaga, by podatki obciążały 
przedewszystkiem klasy posiadające.

Projektowany podatek obciąża wyłą
cznie mieszkańców miast, obciąża bez ró
żnicy wszystkich lokatorów miejskich, nie 
Wyłączając lokatorów przeludnionych je
dno- lub dwuizbowych mieszkań robotni
czych, pozostawia natomiast całkowicie bez 
obciążenia nie tylko chaty, ale dwory i pa
łace wiejskie. Podatek ten wynosić ma 
4% od istotnie płaconego komornego. Po
nieważ to komorne wzrasta obecnie co 
kwartał, więc i podatek co kwartał rosnąć 
będzie. ,1

Opodatkowanie przedw ę,^^ ;go ko
mornego, zabierając na rzecz ogótu część 
różnicy pomiędzy komoroem dawnem, a o- 
becnem, nie dosięgającem norm przedwo-
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jennych, niewątpliwie daje się uzasadnić. 
Ale czem uzasadnić pobór od lokatora po
datku, rosnącego w miarę wzrostu komor
nego.

W miarę wzrostu komornego można 
pobierać większy podatek, ale chyba od te
go, który otrzymuje coraz większe komor
ne, to znaczy od właściciela nieruchomości, 
ale nie od tego, który coraz więcej musi 
płacić!

Poza tą niesprawiedliwością, pobór 
podatku od faktycznego, zmiennego komor
nego stanowi wielką trudność techniczną.

Gminy pobierają obecnie na swoje ce
le podatek od komornego, opierając go na 
komornem przedwojennem. Wymiar i po
bór podatku, opartego na tej samej zasa
dzie, byłby nietylko słuszniejszy, ale ła
twiejszy i mniej kosztowny.

I tu więc Rząd, który skądinąd tak się 
obawia, by gminy swych pracowników zbyt 
drogo nie opłacały, stwarza konieczność 
nowego wydatku — nowych i to co kwartał 
zmienianych ksiąg.

Ale na tern, że tylko mieszkańcy 
miast będą płacić podatek, nie kończy się 
ich pokrzywdzenie.

Płacić będą miasta — ale budować bę
dzie się przedewszystkiem poza wielkiemi 
ośrodkami miejskiemi!

W miastach pozostanie istniejąca cia
snota pomieszczeń i nawet pośrednie zy
ski z ożywienia ruchu budowlanego dó 
miast nie wpłyną.

Natomiast gminy miejskie będą mu
siały płacić, (a więc pobrać od swych mie
szkańców), połowę kosztów zakwaterowa
nia wojskowych w mieszkaniach, dla nich 
wynajętych.

Ludność miast więc będzie bita trzy 
razy:

po pierwsze kwaterunkiem czy to w 
mieszkaniach prywatnych, czy hotelach (co 
na ruchu i dochodach ludności miejskiej o- 
czywiście także niekorzystnie się odbije),

po drugie — kosztami tego kwaterun
ku, który bez żadnych logicznych podstaw 
obciąży w połowie gminy miejskie,

po trzecie — poniesieniem całkowitych 
kosztów państwowego budownictwa woj
skowego.

Czyż przedstawiciele ludności miej
skiej w Sejmie mogą się na taką ustawę 
zgodzić?

Teodor Toeplitz.

■ w

dwoma biegunami.
(Korespondencja własna).

D em o k ra cja  w ło s k a  w w a le e  z  f a s z y z m e m
i k o m u n iz m e m .

Na jednem ze styczniowych posiedzeń 
Izby włoskiej, podczas rozpraw nad nową 
ordynacją wyborczą, pojawili się, po dłu
giej nieobecności na Montecitorio, deputo
wani komuniści. Fakt ten, o którym wieść j 
podały wszystkie ajencje telegraficzne, od
bił się echem także na łamach „Robotni
ka"; poprzestanę więc na uzupełnieniu go 
tylko kilkoma szczegółami, koniecznemi do 
ujęcia nietylko jego doraźnego efektu, ale 
i jego głębokiej wymowy.

Ktoby brał na ser jo hasła , głoszone 
przez komunizm włoski, a wzywające lud 
do r ‘ i.jku powszechnego, do walki na pla
cach miejskich, do formowania secin robot

niczych i t. p., ten mógłby oczekiwać, że 
wkroczenie do Izby narad faszystowskich 
forpoczty tak zdecydowanej „akcji” wy
woła popłoch śród większości rządowej.

W rzeczywistości jednak o popłochu 
mowy nie było. Przeciwnie, ukazanie się 
11-tu posłów komunistycznych wywołało 
szczerą uciechę na ławach faszystów, nie
którzy zaś z tego obozu, chcąc dać folgę 
swej nietajonej satysfakcji, wystosowali 
następujący wniosek powitalny:

— Niżej podpisani wyrażają hołd u- 
znania deputowanym komunistom, którzy 
wstępując do Izby, złożyli dowód wysokich 
uczuć patrjotycznych.

Ta formuła żartobliwa, puszczona w 
obieg, zyskała podpisy wieiu posłów róż
nych odcieni prawicowych, poczynając od 
faszysty Balbo aż do odszczepieńca faszy
zmu Violi, ogółem powyżej 80 osób. Je 
den z posłów podszedł następnie do komu
nistów Gramsciego i Repossiego i spytał, 
czy życzą sobie uchwalenia zaprojektowa
nej formuły. Zaskoczony znienacka pyta
niem Repossi, nie podejrzewając, że padł 
ofiarą żartu, odparł:

— Wróciliśmy do Izby, ale nie pod 
wpływem uczuć patrjotycznych.

Zgromadzeni wybuchnęli śmiechem, 
powitalny zaś wniosek wycofano z obiegu.

Scena ta jest czemś więcej, niż przy
godą. Jest dokumentem chwili. W zna
komitym skrócie, godnym wybitnego dra
maturga, odsłania ona istotę tego stosunku 
dwuznacznego, jaki zachodzi we Włoszech 
(i nietylko we Włoszech) między apostoła
mi przemocy wedle obrządku Moskwy a 
jej wyznawcami wedle objawień nacjona
lizmu.

Komuniści zjawili się w Izbie włoskiej, 
aby posiać gniew i burzę, a zebrali... c- 
klaski.

I nie należy sądzić, aby w oklaskach 
tych było tylko urągowisko. Niewątpliwie, 
pcidzwaniał w nich humor i śmiała się swa
wola, właściwa temperamentom południo
wym, ale pod formą żartu taiło się uczucie, 
które było dalekie od nienawiści.

Jeżeli na ławach faszystowskich, na 
widok pojawiających się komunistów, nie 
wygasła świadomość, że wkracza przeciw
nik, to jednak nad świadomością tą góro
wało spostrzeżenie, że ów przeciwnik przy
chodzi, w tak drażliwej i niebezpiecznej 
chwili, nie z atakiem, ale z odsieczą.

Z pomocą i odsieczą nieoczekiwaną, a 
z żadnej innej strony prawie niemożliwą.

W chwili, gdy cała lewica demokraty
czna ponownie uwydatniła swe nieprzejed
nane wobec Rządu i jego większości parla
mentarnej stanowisko, będące nietylko już 
opozycją, ale wręcz negacją wobec całej 
obecnej sytuacji politycznej; w chwili, gdy 
nawet burżuazja liberalna w osobie trzech 
b. premierów — (Orlando—Giolitti — Sa- 
landra) — odmówiła Rządowi obecnemu 
prawa odwoływania się do opinji kraju, w 
chwili takiej komuniści, zgłaszając się do 
Udziału w naradach wspólnych z faszysta
mi, przełamali tę obręcz odosobnienia, któ
ra tai w sobie nieuchronną klęskę faszyz*- 

Gdy większość faszystowska łaknęłamu.
zejak zbawienia, jakiegokolwiek pozoru, 

parlament obraduje w komplecie, że obóz 
partj i rządowej ma także autentyczną opo
zycję, że głos faszystów nie jest monolo
giem, rozlegającym się w próżni, zbawienie 
to przyszło, i przyszło w ustach komuni
stów. Już to jednak wystarczało, aby ser
ca faszystów uderzyły rytmem wdzięczno
ści dla tego przeciwnika, który umiał w tak 
stosownej chwili wziąć na się rolę partne
ra.

I wystarczyłoby aż naiito, aby mu 
przebaczyć wszystko, cobykolwiek powie
dział, gdyby chciał kląć i złorzeczyć prze
ciw większości! Ale komunizm jest kierun
kiem zbyt — „rewolucyjnym" na to, aby 
miał godzić w dyktaturę faszyzmu. Komu
nista deputowany Grieco, wstąpiwszy na 
trybunę, skierował swe pociski daleko po
nad głowę obecnej większości, mierząc 
przedewszystkiem w nieobecną opozycję 
Awentynu (t. j. secesję parlamentu).

— Dla komunistów — rzekł — nie ist
nieją zagadnienia natury moralnej, na któ
rych zasadzają swą walkę z Rządem socja
liści i demokraci; zagadnienia moralne słu
żyły zawsze do pokrywania oportunizmu 
politycznego oraz zdrady własnych progra
mów i doktryn.

Gdy obecne metody rządowe, krępują-
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ce zasadnicze swobcidy obywatelskie, nie 
dogadzają nawet Giolittiemu, (który nie 
należy do wybrednych!) wyłączając jego 
zdaniem to minimum praworządności, jakite 
jest niezbędne, aby wola narodu mogła w 
wyborach osiągnąć swój .przybliżony wy
raz, — komunizm okazał się mniej wybre
dny w smaku i z góry oświadczył się z go
towością wzięcia udziału w nowym bankie
cie wyborczym Mussoliniego, bez względu 
na to, jaki 'doń będzie stosunek całej lewi
cy demokratycznej.

Łatwo wyobrazić sobie, jak cenna w o- 
czach Rządu stawała się ta stanowcza o- 
bietnica, już z góry wbijająca klin w je
dnolitość antyfaszystowskiego frontu Włoch 
robotniczych!

Ale jeszcze bodaj cenniejsza od wy
zwania, rzuconego wszystkim przeciwnikom 
faszyzmu, była dla Rządu Mussoliniego 
forma, w jakiej komunizm zadeklarował 
wojnę samemu faszyzmowi, stawiając go w 
jednym szeregu... z całą demokracją wło
ską:

— Stronictwa opozycyjne, bojkotują
ce parlament — mówił Grrieco — nic nie 
zrobiły i nic nie zrobią przeciw faszyzmo
wi, ponieważ faszyzm ogarnia całą burżua- 
zję, a do burżuazji należą też i socjaliści: 
faszyzm może być obalony tylko przez ko
munizm.

To ostatnie zdanie było koroną powo
dzenia komunistów w parlamencie faszy
stowskim. Na twarzy Mussoliniego odbił 
się w owej chwili wyraz pobłażliwości, ale 
i rozrzewnienia. Jakoż to jedno zdanie fa
szyści gotowi byli kupić na wagę złota. 
Tymczasem posiedli je darmo. Zdanie to, 
istotnie, wypowiedziane przez komunistę, 
potwierdza i uświęca zasadę, na której fa
szyzm opiera cały gmach swych rządów.

Zasada ta polega, jak wiadomo, na 
sprowadzaniu wszystkich zagadnień polity 
cznych kraju do wyboru między dwoma 
.przeciwnemi biegunami: bolszewizmu i fa
szyzmu. Wszystkie inne stanowiska, we
dług tej zasady, nie istnieją. Wahadło po
lityki państwowej, wedle tejże interpreta
cji, zataczać się musi jedynie od krańca 
prawicy do krańca lewicy. Wszelkie pun
kty pośrednie między dwoma biegunami 
znikają. Dyktaturę burżuazji wysadzić mo
że z siodła tylko „dyktatura proletarjatu". 
Dyktaturze „proletarjatu” zapobiec może 
tylko dyktatura faszyzmu.

Tę arcyfaszystowska tezę podpisał i u- 
znał za swoją, w swej generalnej mowie, 
komunista Grieco:
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rzekł po-— Naprzód faszyzm 
tem komunizm! . ,

Faszyzm atoli nie lęka się komuniz
mu. Nie boi się, i wie, że może me bac 
się jego „secin robotniczych . Nie maiąc 
dlań szacunku, jako dla przeciwnika, umie 
jednak odgadnąć w nim i cenić wspólnika 
w swojej grze. Nie czując przed nim stra
chu, tem śmielej straszy nim innych.

Pamięta, że rumak, na którym wódz 
jego w jechał na Kapitol, zowie się „niebez
pieczeństwo bolszewickie". Ilekroć tedy 
rumak zarży, chociażby dychawicznem rże
niem, większość faszystowska oklaskuje to 
rżenie, jako legitymację swej władzy.

Lecz jeśli faszyzm sumuje argumenty 
swe z argumentami komunizmu, gdy cho
dzi o wspólną walkę z dem oW cją  i socja
lizmem, to socjalizm, zwalczając wszelkie 
reakcje, na przywileju oligarchicznym 
(mniejszości) oparte, przeciwstawia się z tą 
samą siłą zapędom faszyzmu, jak zapędom 
bolszewickim. Zarówno jeden jak drugi 
kierunek zwraca się przeciw rządom więk
szości, zarówno jeden, jak drugi obala 
zwierzchnictwo ludu; zarówno jeden, jak 
drugi niesie ucisk i samowolę.

Między biegunem bolszewickim a fa
szystowskim istnieje szeroka podstawa spo
łeczna dla oparcia rządów większością któ
rą sprawując władzę nie potrzebują sięgać 
po miano dyktatury, gdyż dyktatura istot
nej większości jest w ładzą praworządną, 
czerpiącą moc z zaufania i kontroli ogółu 
obywateli.

Genewa. J • Gr.

Zbliska i zdaleka.
CIENIOM JOACHIM A LELEWELA.

Od kilku lat zaczyna się powoli zain
teresowanie dla wielkiego historyka i oby
watela. P. A rtur Śliwiński zaczął wydawać 
bicgrafję wielkiego tyłacza. W yszedł świe- | 
żo jego „Pamiętnik", wyjdą pewnie i listy, 
dopełniające w czwórnasób owe dawne, pi- i  
sanc do „rodzeństwa". Lelewel jest dzisiej- I 
szerru pokoleniu Polaków nieznany, dla da
wniejszych był i zapoznany i przez cenzurę 
zaborczą w rozmyślnym pogrążony cieniu. 
Współcześni — tacy, jak on, tułacze, — 
ale obcy mu duchem i ideowo odosobnieni, 
nie mieli dla niego nic, prócz niechęci.

Pomawiali go, że „skarb powstania na
rodowego" wywiózł ze sobą za granicę! Na
zywali go Jakobinem, krwiożerczym tygry
sem, szukali śladów krwi ma jego szlachet
nych rękach. Już pod kóniec żyda  w listach 
do Karola Sienkiewicza (bibljotekarza „Bi
blioteki Polskiej" w Paryżu) Lelewel opo
wiadał, co za dewody łajdactwa (to nie je
go wyraz—on pisał inaczej, łagodniej) spo
tykały go ze strony rodaków.

Lelewel miał piękne imię we Francji 
w środowisku uczonych. Tłomaęzano jego 
rozprawy z dziedziny geograf ji średniowie
cznej. W ielka nauka, opromieniona ponad
to aureolą Męczeństwa, wyolbrzymiła sta
nowisko i wpływy. Poczuł magle p. Joachim 
(jak go popularnie nazywano na emigracji), 
że Francuzi boczą się na niego, że unikają 
spotkania, że nie zatrzymują go, gdy w ma
ciejówce i z sękatym kijem w ręku sunie 
ulicą Paryża, wracając z gabinetu numiz
matów, albo z wielkiej Bibljoteki Królew
skiej. Pewnego dnia zaczepił jednego, któ
ry  go dawniej szczególnie serdecznem da

rzył uwielbieniem: „Czego się pan boczysz 
na mnie? co wpłynęło na zmianę uczuć 
pańskich w stosunku do mnie?..,." Francuz 
zmieszał się. Zarumienił się, ale milczy. 
W reszcie wybełkotał: „A więc pan nie roz
dzierał dzieci za nogi?"

Lelewel pomyślał chwilę, że Francuz 
nagle zmysły stracił,

— Co pan mówi? — pyta.
— A bo to pański rodak, szanowny ge

nerał R. opowiadał o panu, że pan wywołał 
rewolucję w Warszawie, że pan wieszał 
własnoręcznie ludzi, posądzonych o sprzy
janie wrogom i że w czasie rewolliucji ulicz
nej pan dzieci za nogi rozdzierał...

— Pan uwierzył? — zapytał Lelewel 
i odwrócił się.

Francuz go chwyta za rękę:
— Niech pan przebaczy. Co my winni? 

Czy można nie wierzyć generałowi polskie
mu R?

I tak się sumitcw&lł, że Lelewel zmiękł. 
Zostali przyj aciółmi na całe życie *).

Lelewel był z pochodzenia człowiekiem 
zamożnym. Mieszkał w domu własnym przy 
ulicy Długiej w Warszawie,. Wychodził na 
emigrację, co niegdyś w „Pamiętnikach" o- 
brzvdliwych opisał K ajetan Koźmian—z to
bołkiem na plecach. Gdy się dowiedział, że 
miał być złodziejem skarbu państwowego, 
pomyślał sobie że nigdy od żadnego rodaka 
najmniejszej nie przyjmie zapomogi...

Cierpiał nędzę. W  izbie, którą odn.aj- 
mował (dziś dom ten zdobi tablica, w  r. 1911 
odnowiona kosztem młodzieży, uczącej się 
w Brukseli), nigdy nie palił w piecu. Żył za 
pięćdziesiąt centymów dziennie. Gdy siadał 
do pracy, wyjmował słomę z siennika, kładł 
do skrzyni, kładł nogi w  słomę, aby się od 
słomy nagrzały. Od świtu do nocy rytował 
mapy — i z tej żył pracy ,a w wodnych od 
pracy zarobkowej chwilach pisał i pisał; ze
brało się tego w ogólnem wydaniu tomów 
dwadzieścia. Pisał nietylko dzieła nauko
we. W  imieniu tułaetwa polskiego pisał ode
zwy, broszury, prowadził korespondencję, 
jakże obfitą! Raz na tydzień chodził nta 
szklankę piwa (piwo kwaśne, zwane favo) 
i na gazety do kawiarni „Tysiąca Kolumn". 
Nosił wciąż jeszcze tę samą Maciejówkę i 
tym samym kijem się podpierał. Kłaniali 
mu się wszyscy demokraci belgijscy, W ro
ku 1846 zbliżyli się do niego Marks i En
gels. W iedział o „Manifeście komunistycz
nym" i legenda opiewa, że go podpisał. Kie
dym raz w życiu rozmawiał z Engelsem, o- 
powiadał mi ze łzami w  oczach o Lelewelu. 
„To był człowiek, wielki człowiek!"—mó
wił Engels, także wieJlki. szlachetny, jedy
ny w swoim rodzaju Niemiec, ©o się po pol
sku nieco nauczył i „Przedświt" czytał...

Dobrzy ludzie, m ądrzy ludzie, nietylko 
piszą o Lelewelu i wydają jego „Pamięt
nik, ale chcą prochy jego przewieźć do Pol
ski, Jeżeli piszę dziś o Lelewelu na tem 
miejscu, to po to, aby powiedzieć: „nie
przewoźcie Lelewela do kraju". Niechaj 
spoczywa sobie w żołnierskim grobie na 
cmentarzu M ontmartre w Paryżu. Gdy u- 
marł, uczczono go w ten sposób, że spoczął 
w jednym grobie, w którym  przed' nim spo
częli żołnierze 1831 r. Jakże oddzielicie 
prochy jednych od drugich?

W  r. 1911 z inicjatywy naszej urządzo
no obchód Lelewela w Paryżu. Odnowiono

wtedy pomnik, pod którym spoczywa „pan 
Joachim". Nie pochowano go w „ Avenue 
des Pcilonais". Pochowano z drugiej strony 
cmentarza. Zapomniano o tym pomniku. 
Jest to zasługą młodzieży i tułaczy z 1905 
i 1906 roku, że przypomniano wtedy roda- 

,kam imię i chwałę wielkiego demokraty 
polskiego.

Niechaj spoczywa w Paryżu! Postaw
my w W arszawie i w Wilnie, gdzie uczył i 
gdzie do niego Adam Mickiewcz słynny 
swój wiersz pisał, pomniki publiczne, skrom 
ne, jakie się ludziom nauki i cnoty stawia. 
W ydajmy jego dzieła. Piszmy o nim wielkie 
prace i mlałe popularne broszury. Czas wiel
ki, aby Polska wiedziała, kim był Lelewel. 
Historycy polscy powinni spełnić swój obo
wiązek wobec dzisiejszego pokolenia, 
„pierwszego pokolenia znowu wolnych Po
laków" i przypomnieć, po co żył i cierpiał 
założyciel demokracji polskiej — Joachim 
Lelewel!

Henryk Bezmaski.

O ro  ż f z n a .
CO POWODUJE DROŻYZNĘ CHLEBA?

(Z Biura Badania Cen).
Dn. 29 z. m. odibyło się 3-cie posiedzenie 

Biura Badania Cen. W posiedzeniu wzięli tf- 
dział eksperci w sprawie przemiału i piekarń. 
Posiedzenie poświęcone było w całości ankie
cie ustnej w tych sprawach. Wyjaśniono stan 
faktyczny wypieku w Warszawie i stan mły
nów.

Cytuję z pamięci. T ekst powyższy może 
jest zm odernizow any, ale odpow iada tem u, k tóry  
przed laty czytałem .

Co do młynarstwa wskazano w dyskusji, 
że jedną z przyczyn wielkich kosztów prze
miału jest fakt, że prawie wszystkie młyny 
w Warszawie dostosowane były przed wojną 
do przemiału pszenicy. Obecnie młyny mielą 
głównie żyto, wskutek czego znaczna część 
instalacji jest nieużyteczna i obciąża koszty 
produkcji. Pozatem przewóz z ikolci do mły
na, który przed wojną stanowił procentowo 
niewielką pozycję, obecnie zdrożał niepomier
nie,, a jeżeli chodzi o Warszawę, to zaledwie 
2 młyny mają własną bocznicę. Koszt prze
miału, na który zaledwie w 30 proc. składa 
się robocizna, zdrożał z 1,50 zł. przed wojną 
na 3 zł. Z tych powodów mamy i drożyznę 
mąki.

Co do piekarń, to w tej dziedzinie skon
statowano braki w samych urządzeniach. 
Warszawa ma zaledwie parę piekarń o prze
starzałych urządzeniach mechanicznych i oko
ło 300 piekarń ręcznych, które pod względem 
hygjeny urządzeń nie odpowiadają najprymi
tywniejszym wymogom.

Co do ceny chleba skonstatowano, że 
dotychczasowa zasada równości ceny kilo
grama mąki z ceną 1 klg. chleba jest niesłusz
na, bo w miarę wzrostu ceny mąki nie zwra- 
sta ani cena robocizny, ani opału i urządzeń, 
a natomiast podnosi się wartość przypieku, 
który nie może być zyskiem piekarza.

W rezultacie wybrano komisję w celu 
zredagowania opinji Biura, która będzie prze
dłożona do aprobaty Biura w przyszłym ty
godniu.

PASEK MLECZNY.
Od 31 stycznia ceny mleka surowego ob

niżono w hurcie z 34 gr. do 30 gr, i w detalu 
z 37 gr. do 33 gr. za litr. Szkoda tylko, iż 
ceny te obowiązują tylko w sklepach, albo
wiem przekupnie i dostawcy domowi tego 
artykułu bynajmniej do cen ustalanych przez 
większe firmy mleczarskie, się nie stosują.

Niektóre krowiarnie posuwają swój wyzysk 
do tego, iż otwarcie pobierają od swych licz
nych klijentów po 80 gr. za litr. (—)•

WĘGIEL TANIEJE.
Od poniedziałku Wydział Zaopatrywania 

Magistratu poraź drugi obniża ceny węgla: 
grubego i kostki I z 43 zł. do 41 zł., kostki 
II — z 43 zł. do 40 zł., orzecha I z 40K* *!•
36 zł., orzecha II — z 38 zł. do 32 zł. i III ■ 
z 37 zł. do 29% zł. za tonę w sprzedaży hur-i 
towej od 1 tony wzwyż z dostawą w śródmie
ściu bez zniesienia do piwnic, za które dolicza 
się 1 i pół zł. od tony. Ceny te obowiązują 
zarówno za węigiel dąbrowiecki jak i za śląski.
WŁADZE WINNY SIĘ ZAJĄĆ SOWIETEM 

CUKROWNIKÓW.
Przed kilku miesiącami w truście cukrów-, 

niczym nastąpił rozłam. 7 cukrowni wystą
piło ze związku, nie mogąc pogodzić się z ca
łym systemem gospodarki, uprawianym przez 
Radę Naczelną i Bank Cukrownictwa. Nie
które z tych cukrowni zostały tak potrakto
wane, iż zastanawiają się podobno nad ko
niecznością dochodzenia swych spraw na dro
dze sądowej. Chcąc skompromitować fron- 
dujące cukrownie, zainteresowani podają 24 
pośrednictwem jednej z usłużnych agencji pra
sowych, notatki oskarżające cukrownie, które 
wystąpiły ze związku, o pobieranie nadmier
nych cen. Nie wiemy czy tak jest w rzeczy
wistości. Powołane władze powinny to stwier
dzić i w wypadku pobierania przez te cu
krownie nadmiernych cen — poczynić w sto
sunku do nich odpowiednie kroki, Żądanie 
jednak trustu cukrowników aby Biuro Bada
nia Cen sprawdziło kalkulację ceny tylko tych 
cukrowni, należy rozciągnąć na wszystkie cu
krownie i raz wreszcie ustalić do jakiego 
stopnia obecna cena cukru jest wygórowana. 
Zresztą sprawy zaszły obecnie tak daleko, i* 
czynniki miarodajne zastanawiały się niedaw
no nawet nad koniecznością mianowania ko
misarza rządowego w Banku. Im prędzej de
cyzja ta będzie powzięta tem lepiej. Obecna 
gospodarka cukrowników godzi nietylko w 
skarb .państwa i w interesy spożywców, ale 
nawet w interesy samego przemysłu cukrow
niczego, który tTzeba ratować. (—).

ZNIŻKA CEN NA MIĘSO.
Ceny na mięso wołowe i w ieprzow e w  

Wydziale Zaopatrywania od dnia 2 lutego b. 
r. t j. od poniedziałku ulegną zniżce o 6 proc. 
od cen dotychczasowych, zarówno w sprzeda
ży hurtowej, jak i detalicznej. Jednocześn ie  
dowiadujemy się, że i cena na mięso cie lęce  
ulega od poniedziałku również 10% -wej zruz- 
cc — w detalu.

i , ,  r m  - | ‘  —

Czasopisma nadesłane
Wiadomości Statystyczne (nakładem Główne

go Urzędu Statystycznego), ukazał się N r, 2 o tre
ści następującej:

C eny hurtow e (wskaźnik m iesięczny pełny i  
w.skaźnik tygodniowy skrócony) Ceny burtowe w 
Polsce, ceny detaliczne w  Warszawie.. Przcg!ą<j 
M iędzynarodowy i(Ceny giełdow e zbóż i ceny de
taliczne). Ceny i wskaźniki cen bydła w miastach. 
Porów nanie kosztówr żywności w  m iastach (Pol
ska). Porów nanie kosztów  żywności wi stolicach 
(Przegląd międzynarodowy). W skaźnut kosztów 
żywności w  P o l s c e  Bank Polski. Obieg p ie n im y . 
K ursy dewiz w W arszawie. Przywóz^ do Polski i 
wywóz z Polski ( s t y c z e ń — listopad 1924 r.J Handel 
z poszczególnemi krajami (I, II. III kw arta ł 192* f |  
Gorzelnie i produkcja spirytusu surowego (katup*. 
nja 1923/24). Bezrobocie. Zasiewy i zbiory (r^  
1924).

J a m itf niki” 
Ignacego Daszyńskiego

W  przedmowie do swego dzieła tow. 
Daszyński pisze: „Pamiętniki to znakomi
te dokumenty dla historyka, ale trzeba ich 
bardzo krytycznie używać. Na szczęście, 
nie zamierzam stwarzać dokumentu histo
rycznego, a chcę raczej zadośćuczynić po
trzebie serca, aby z tysiącami robotników 
polskich podzielić się wspomnieniami bo
jów r ie  tak dawnych, a jednak już daw
nych, bojów toczonych z fanatyzmem pio
nierów, rąbiących drogę w skalistej opoce". 
A dalej czytamy: „Naipróżno czytelnik szu
kać będzie w tej książce wspomnień z mego 
prywatnego życia. N,ia ukrywam ich, to  
nie mam czego ukrywać, bo moje życie pry
watne znikało poprostu wobec życia poli
tycznego"...

Musimy stanowczo zaprzeczyć pierw
szemu z przytoczonych ustępów. „Pam ięt
niki" Daszyńskiego to nie „wspomnienia o 
charakterze subiektywnym, wrażeniowym, 
gdzie drobnostki mieszają się z rzeczami 
najważniejszemi gdzie niejedno się „kolory- 
zuje", gdzie przeważa anegdota. „Pamięt
niki" Daszyńskiego są pierwszorzędnym 
właśnie dokumentem historycznym do dzie
jów Galicji z ostatniego dziesięciolecia 
XIX i pierwszego dziesięciolecia XX wieku 
(I Tom kończy się na r. 1907, na zdobyciu 
czteroprzymiotnikowego prawa wyborcze

go dc parła mordu wiedeńskiego).
I nie mogło być inaczej: Daszyński ta

ką rolę w życiu Galicji odegrał, był taką po-

|  tęgą twórczą i reformatorską, że pamiętni
ki jego musiały stać się w  znacznej mie
rze — historią. Ruch socjalistyczny w Ga
licji jaknajśc'ślej był połączony z osobą 
Daszyńskiego, a ruchu te g ' Dasizyński 
wspan ale używał jako narzędzia oddziały
wania na całe życie publiczne. Dlatego^ też. 
gdy Daszyński pisze o „dniach swoich i 
pracach", to pisze — hilsitcrję, historję ru
chu robótniczego i kraju. Nie daje anegdo
ty, ale da je  wierny, żywy, barwny obraz 
tego, co było i jak to było.

Daszyński, jak się zwierza, pisał z 
„potrzeby' serca". „Pamiętniki* swoje po
święcił „robotnikom polskim I nai całej 
przestrzeni książki widać, że to  poczucie 
zespolenia z ruchem robotniczym, że to  o- 
fiarowamie wszystkich swoich sił i zdolno
ści sprawi© wyzwolenia politycznego i spo
łecznego — książkę rozgrzewa, przepaja ją 
uczuciem podniosłem zbiorowej walki z 
krzywdą i szlachetną dumą z odniesionych 
zbiorowych zwycięstw.

Ale „potrzeba serca" nie stała na 
przeszkodzie — prawdzie historycznej. 
Nie potrzeba było niczego ubarwi a ć̂  ani 
przesadzać. Dasizyński stał na czele jaw
nego ruchu robotniczego. On go w znacz
nej mierze stworzył. Ruch ten stał pod o- 
gólną kontrolą — przedewsz y stk i e m pod 
kontrolą władz, które go prześladowały wy
myślnie i podstępnie, pod kontrolą wrogów 
klasowych, którzy go zohydzali i czernili. 
Najlepszem świadectwem dla tego  ̂ruh,“u 
była prawdziwa i rzetelna opowieść, l a 
ką też dał Daszyński. I stworzył rzecz w 
calem tego słowa znaczeniu — Py^ną. Nic 
tylko z tego powodu, że pisze z wielkim ta
lentem, żywo i barwnie, językiem wytwor
nie — prostym, ale i dlatego, żo pisze o

j wielkich i pięknych pracach. Ruch robot
niczy w Galicji miał trudną drogę- Kraj 

J nieprzemysłowy, traktowany przez A ustrję 
1 pod względem gospodarczym, nieomal ja

ko kolon ja. Rządy oibszarniczio - biurokra
tyczne (dó ostatniej chwili istnienia Gali
cji, jako kraju austriackiego, robotnicy nie 
mieli dostępu do Sejmu krajowego!). Za
cięte walki narodowościowe i t. d. W tych 
warunkach tow. nasi galicyjscy z Daszyńs
kim na czele dokonali ogromnej pracy, 
;st war ziając z klasy robotniczej pierwszo
rzędną siłę polityczną. Ja k  to się działo, 
wśród jakich trudności, w  drodze jakich 
walk — opowiada nam tow. Daszyński w 
sposób dokładny, pouczający i ujmujący.

Do tej części „Pamiętników" stosują 
się słowa Daszyńskiego, że niema w nich 
życia „prywatnego", bo to życie „znikało 
poprostu wobec żyda publicznego". Moż
na nawet czuć pewien żali do tow. Daszyń
skiego, że czyn i dzieło tak tu  zapanowały 
że za mało pozostawiły miejsca dla „prze
żyć" twórcy i wodza. Daszyński jest indy
widualnością tak niepospolitą, że pragnęli
byśmy, aby więcej mówił o swoich „prze
życiach" wewnętrznych, żeby pierwiastek 
„osobisty" nie pozostawał tak w cieniu. 
Stanowiło by to  psychologiczne zbogace- 
nie „Pamiętnika".

Zarzut ten jednak — o ile to nazwać 
można zarzutem — nie dotyczy początków 
„Pamiętnika", gdzie Daszyński opowiada 
o swoje.m dzieciństwie i wczesnej młodoś
ci. Są to z natury rzeczy stronice najbar
dziej „osobiste" Pamiętników, z których 
dowiadujemy się, jak rósł i wyrabiał się 
późniejszy trybun ludu polskiego. _

Daszyński ur. się 26-go października 
1866 r. w Zbarażu, nad granicą rosyjską, w

niezamożnej rodzinie urzędniczej. Daszyń
ski jest więc „kresowcem" i w naturze swo
jej ma dużo cech „kresowych : bujną e- 
nergiję, temperament, usposobienie bojowe, 
Starsze pokolenie było usposobione na- 
wiskroś lojalnie i ugodowo. Ale Daszyós. 
ki wraz z starszym bratem, swoim Feliksem 
(również niepospolicie zdolnym, zmarł na 
gruźlicę w Meranie w r. 1890) —- już na 
ławie szkolnej stał się „buntownikiem" j 
rewolucjonistą. Mając 14 lat, Daszyński 
stał wraz z bratem przed sądem przysiek 
łych, oskarżany o rozpowszechnianie wierl 
sza patriotycznego, napisanego przez jyra" 
ta a skierowanego przeciwko Habsburgom 
Prokurator odstąpił od oskarżenia 14-let- 
niego Ignacego a Feliksa sąd uniewinnił* 

Zaprawdę, „młodość jeist rzeźbiarką, co 
wykuwa żywot cały!" Daszyński szedł’da 
lej drogą bojową. Gdy miał Lat 15, z ka
tedry. 'podczas pauzy, wygłaszaj „odczyty** 
o rewolucji 1848. Aż go jeden z kolegów 
zadsniuncjował. W  r. 1882 wydalano I g n a 
cego z gimnazjum stanisławowskiego I
gnący należał wówczas do kółka koleżeń* 
skiego, które miało bardzo mętne pojęcie o  
socjalizmie. Wyprawiono więc dwóch e 
mfearjuszów do Lwowa i d  przyw i’'źH 
kosz broszur 'socjalistycznych. Bvło to dla 
Ignacego objawienie: stał się socjalistą!

Po wydaleniu z gimnazjum zaczęto si« 
dla Ignacego życie tułacze: udał się z mat! 
ką 1 siostrą do Lwowa, stąd do Drohoby. 
cza pózme, znowu do Lwowa. Przypatry
wał się bacznie _ ówczesnym okropnym sto
sunkom galicyjskim, które w swojej ksiąź. 
ce znakomicie charakteryzuje. A sam cier. 
piał straszną nędzę. „Uczyłem cbwoje dzie
ci u biednego majstra stolarskiego... U szew 
eow mieszkałem j miałem 6 sSułdenów, u
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prawic?” . . .

W spółpracow nik „K urjera Polskiego" 
zagadnął p. Witosa, jak  się teraz ułoży sto
sunek między N. D. a „P iastem  ‘ d o  afron- 
cie, uczynionym przez N. D. piastowskiem u 
vvnioskcwi o osadnictw ie na Kresach.

iP. W itos robi przyjemnie-obojętną mi-
ję .

— K rok Związku Ludowo-Narodowego ani 
nas zięibi, ani grzeje. Nie widzę w tern nic tra 
gicznego, — nic złego się nie stało.

—  Czy ten incydent nie popsuje stosunków  
„Piasta" .ze Związkiem L. N.?

— Nie potrzebow ało się nic psuć, bo  nic do  
psucia nie było Niema też pow odu do po trze
by  napraw y czegokolwiek V  lej sprawie. Nie 
Nie da się zap-zeczyć, że sytuacja obecnie li 
ty lko wyjaśniła się.

—  Jak  należy to  rozum ieć?
—  'W spółdziałanie nasze z praw icą istniało 

tu  i  owdzie.
—  'Dlaczego p. prezes mówi w czasie prze

szłym ?
—  M ożemy chodzić z praw icą luib przeciw  

niej. Jesteśm y zupełnie samodzielni

„Nie da się zaprzeczyć, że sy tuacja o- 
becnie li tylko w yjaśniła się"... Tylko ty 
le? Dwaj przyjaciele prow adzą z sobą 
długą i p rzy jazną rozmowę. W tem  jeden 
z nich uderza drugiego pałką w łeb. „Nie 
da się zaprzeczyć, że sytuacja obecnie li tyl
ko w yjaśniła się1' —  rzecze doświadczony 
w ten sposób obvwatel...

I teraz p. W itos odgraża ̂ się, że może 
„chodzić i przeciwko prawicy"... He, he.-. 
Tylko, że P iast, chodząc długo z prawicą, 
tak  okulał, że ledwie się na nogach trzym a...

Wyszedł z druku tom pierwszy PAMIĘT
NIKÓW IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Str. 
266, z portretem autora. CENA 6 ZŁ. Nakła
dem Z. R. S. S. „Proletariat", Kraków, 1925. 
Do nabycia w „Księgarni Robotniczej", Wspól
na 17, w Administracji „Robotnika i w 
spółdzielniach robotniczych.

powodu zbyt wysokiej ceny i zadatek został 
zwrócony.

A więc wszystko w porządku... No 
nie, bo zarząd stwierdza, że O. Viator popeł
nił „przekroczenie natury formalnej", za któ
re chciał go usunąć już 11 grudnia ub. r., ale 
większość Komitetu na to się nie zgodziła.

„Echo" zaprzestało dalszych rewelacji 
wobec tego, że O. Viator ustąpił ze stanowi
ska.

£)dź święluje.
Według otrzymanych informacji fabryki 

łódzkie w dniu 2 lutego nie będą czynne. Ro
botnicy rzeczonych fabryk oświadczyli kate- 

' gorycznie, że pracować w tym dniu nie będą. 
Instytucje rządowe i prywatne jednak dnia te
go świętować nie będą.

; n n

O b łu d a .
N-. P. R .-owcy urządzili cały  szereg wie

ców w fabrykach łódzkich, p ro testu jąc 
przeciwko rozporządzeniu P rezyden ta  o 
dniach świątecznych.

N. P . R. w iecuje w tej sprawie, aby za
trzeć pamięć zachowania się swego podczas 
s tra jku  włóknistego.

A le ta sam a N. P. R . głosowała za u- 
dzieleniem Rządow i pełnomocnictw, k tó 
rych owocem jest —  m iędzy innemi —  roz
porządzenie o świętach!

Zarząd „C zerw anego Krzyża” 
o 0, Dieterze.

W sprawie O. Viatora Zarząd warszaw
skiego Oddziału Polskiego Czerwonego Krzy
ża przysłał nam wyjaśnienie, w którem po
wiada: 1) O. Viator użył kapitału, pozosta
łego z sum, przeznaczonych na powodzian 
(!), na założenie — hurtowni tytuniowej, któ
ra „rokuje na przyszłość bardzo poważne do
chody". 2) O. Viator chciał kupić samochód 
sanitarny, ale Zarząd na to się nie zgodził z
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Pisaliśm y świeżo o ordynarnym  geszef

cie „G azety W arszaw skiej", k tó ra  zwróciła 
się do m agistratów  najw iększych miast z 
propozycją „zareklam owania" tych miast w 
N r. „jubileuszowym" za 3.000 zł. od stroni
cy. Ta próba opodatkowania m iast na rzecz 
endeckiego pisma, doznała klęski we Lw o
wie. Natom iast w Poznaniu —  większość 
endecko - chadecka R ady M iejskiej zgodzi
ła się na ten niezwykły w swojej skandalicz
nej nieprzyzwoitości haracz.

N . P. R.-owiec, dr. S tark, zgłosił in ter
pelację w R adzie M iejskiej z powodu w ya
sygnowania zapomogi d la  „G azety  W a r
szawskiej" przez w iceprezydenta, dr. Kie- 
dacza. Dr. S ta rk  ostro rozpraw ił się z tą  
samowolą, podkreśla jąc zarazem , jaki to 
jest „jubileusz". W  dyskusji radny, tow. 
Śniady, zwrócił uwagę na to, że gdy do dr. 
K iedacza zwróciło się 15-tu bezrobotnych, 
p. w iceprezydent nie znalazł funduszów na 
zapomogę, ale wlot znalazł 4-500 zł. dla 
„G azety W arszaw skiej".

Jednakże, jak się rzekło, endecKO-cha- 
decka większość geszeft endecko-m agistrac- 
ki zatw ierdziła.

Pragnęlibyśm y wiedzieć, jak ta  spraw a 
w ygląda w W arszaw ie...

P. Kolanly mml) si? ii ioliai, 
2t i  k i t  H d tr t  n i  w.

P. Korfanty na uwagi nasze tak odpowia
da w „Rzeczypospolitej":

„R obotnik" w  dzisiejszym numerze podnosi 
pod naszym adresem  zarzut, że jednostronnie 
bronim y interesów  przem ysłu To odezwanie 
się .R obotn ika" traktujem y tylko, jako drobną 
złośliwość partyjną, albowiem rzeczą jest zro
zumiałą, że gdy chodzi o utrzym anie i rozwój 
przem ysłu i o uchronienie go od upadku, to 
pom iędzy przemysłowcem, a robotnikiem  is t
nieje zupełna solidarność interesów.

Chodzi bowiem o utrzymanie warsztatów  
p racy  dla se tek  tysięcy  ludzi i o b y t ludności 
milionowej, k tóra  pośrednio lub oezpośredmo 
z tego przem ysłu czerpie swoje utrzymań.e. 
(Mamy na Górnym Śląsku dzisiaj 30 tys bez
robotnych, a dziesiątki tysięcy robotników  o 
puściło kraj rodzinny, szukając kaw ałka chle- 
ba  na obczyźnie. Czy „R obotnik" chce, żeby 
ta liczba bezrobotnych i emigrantów naszych 
jeszcze się pow iększyła?".

sto larzy tyleż i kaw ę po południu.. Sypia
łem  z czterem a czeladnikam i w jednej iz
bie".— W  r. 1886 nędza wygnała go na 
wieś, gdzie dostał guwermerkę. W reszcie 
w 1887 r. ud a ł się do K rakow a, aby zdać 
m aturę i w stąpić na U niw ersytet. W  uni
w ersytecie kształcił się gorliwie, w życiu 
m łodzieży nie b ia ł zbyt czynnego udziału. 
W Krakowie w tym  okresie przewagę mia
ła  m łodzież pafryotyczno - radykalna 
mniej lub więcej socjalizująca. ■ Ale Da
szyński zachowywał się wobec tego prądu 
sceptycznie i krytycznie. Był zbyt oczytany 
w lite ra tu rze  socjalistycznej, zbyt dobrze 
poznał życie robotnicze w e Lwowie i Bo
rysławiu. aby mu zaimponować mogły nie
w yraźne porywy m łodzieży. Ju ż  wtedy 
Daszyński uznaw ał tylko socjalizm, opar
ty na klasie robotniczej. W  K rakowie je
dnak w tym czaisie nic nie mógł w tym kie
runku robić, bo robotnik krakow ski był bar
dzo zacofany.

N a wiosnę 1889 r. nędza zniowu w y g n a 
ła Ignacego na guw em erke n a  wieś, tym ra 
zem do K rólestw a. Pojechał za obcym pa
szportem . Skończyło siię to  a r e s z t o w a n i e m  
przez żandarm ów  carskich, — juk D aszyń
ski przypuszcza, któryś z kom isarzy _ k ra
kowskich poinformował w ładze rosyjskie, 
gdz'e etn przebywa. Po 7-iu mieś. więzienia 
w Pułtusku, Daszyńskiego pod eskortą od
stawiono do granicy.

W  Krakowie D aszyński bierze udział 
w m anifestacji studenckiej przeciwko rek
torowi Korczyńskiem u. Znowu cierpi s tra 
szna nędzę, tak  że postanaw ia szukać cble- 
ba — w Ameryce- W yjeżdża do śm iertci-
r ie  chorego brata, potem udaie  się do P a 
ryża. Tu, zroznaczony śmiercią b ra ta  i nę
dzą, postanaw ia stanowczo jechać do A -

m eryki, idzie dc biura, aby kupić b ilet na 
statek, i po drodze spo tyka n a  bulw arach
  Mendeilsona i Dębskiego. G  odw odzą
go od zam iaru i M endel son (człowiek za
możny) zobowiązuje się 'przysyłać mu mie
sięcznic 60 fr. do  Zurychu. Daszyński je- 
dzie do Zurychu, ale już w e w rześniu 1890 
r, w raca do G alicji i osiedla się we Lwo
wie, m ając narazie całego dochodu 30 ko
ron miesięcznic.

Od tej chwili zaczyna się już ciągła, 
niezm ordowana, w spaniała praica D aszyń
skiego...

Jakżeż charakterystyczną dla1 ówczes
nych stosunków galicyjskich jss t rzeczą, 
że ̂  człowiek te i m iary, ten  niezastąpiony 
działacz chciał uciekać do Ameryki!

A le już w 1893 r., kiedym  poznał D a
szyńskiego na m iędzynarodowym  kongre
sie w Zurychu, był on uznanym  wodzem 
P artii Socjalistycznej w  G alicji i był w roz
kwicie swojej działalności jialko mówca, pu
blicysta, organizator...

A stopniowo rozw ijała się działalność 
coraz szersza. Polityczna ro la  D aszyńskie
go rośnie coraz bardziej w m iarę rozwoju 
ruchu socjalistycznego i rozw oju w ypad
ków.

„Pam iętników " Daszyńskiego nie po
trzebujem y soccjawnie zalecać naszym  czy
telnikom. K siążka ta, tak  pouczająca, tak  
świetnie napisana, powinna być znana wszy 
stkim towarzyszom  i towarzyszkom.

N ależy podziękow ać krakow skiej or
ganizacji spożywców .,P ro le taria t" , że pod
ję ła  się w ydania książki tak  piękniej— i tak  
pięknie co do szaty zew nętrznej — oraz 
wyrazić gorące życzenie, aby tom II p o ja 
wił się jaknajrychlej.

F  P.

„Rzeczpospolita zasadniczo się myli: ni
gdy nie podnosiliśmy pod adresem p. Korfan
tego, że „jednostronnie broni interesów prze
mysłu". Zgoła nie poczuwamy się do takiej 
„złośliwości partyjnej". Byliśmy i jesteśmy 
zdania, że p. Korfantego djablo mało obchodzi 
interes przemysłu, natomiast nadzwyczajnie 
go obchodzi każdy interes przemysłowców 
górnośląskich, od chwili kiedy się z nimi tak 
zaprzyjaźnił i sam stał się wielkim kapitali
stą.

To jedno. A po wtóre: gdzie Rzym, gdzie 
Krym, gdzie Hohenlohe?! Nie o „utrzymanie 
warsztatów pracy" tu chodzi, lecz o zupełnie 
bezwstydne nadużycia podatkowe mniejszych 
i większych Hohenlohów górnośląskich. W 
kogo „Rzeczpospolita chce wmówić, że ma
gnaci górnośląscy mogli „utrzymać warsztaty 
pracy" tylko dzięki kradzieży miljonów skar
bowych (bo do tego sprowadzają się naduży
cia)? Fałszowali wykazy swoich dochodów— 
to p. Korfanty nazywa „utrzymaniem warszta
tów pracy"!!... Ciężko wyzyskiwani robotni
cy i pracownicy górnośląscy aż do ostatniego 
grosika spłacili przypadający na nich podatek 
dochodowy. Magnaci górnośląscy zataili 90 
proc. czy więcej swoich dochodów. I p. Kor
fanty ma ̂ odwagę opowiadać, że bierze ich w 
obronę ze względu na — interes robotników. 
Nawet cynizm ma swoje granice...

T f K G S  t a l i ®  w Cytadeli
w y ja śn io n a .

W czoraj pisaliśmy o tajemniczych strzałach w 
Cytadeli, skutkiem  których jeden z wartow ników  
zostat zraniony w rękę  (Przeprowadzone w tej 
sprawie śledztwo przez żandarm erię stwierdziło, 
że ów w artow nik usłyszał wśród okrążających go

ciemności nocnych jakieś szmery. K to był spraw
cą tych szmerów i czy wogóle nie zrodziły się one 
w podnieconej wyobraźni żołnierza, niewiadomo. 
W  każdym razie, wartownik pod wpływem tego 
wrażenia chwycił za karabin i nim zdołał wycelo
wać, sam siebie postrzelić Ten strzał zaalarmował 
wszystkie posterunki i dał powód1 do powstania 
wyolbrzymionej plotki o napadzie na Cytadelę.

Ha p o g r a n ic z u
p o l s k o - s o w ie c k i  em .

W dniu 30 b. m. o godz. 17-ej posterunek 
Korpusu Ochrony Pogranicza w miejscowości 
Karolina ziem- wileńskiej, zauważył przekra
dającego się podejrzanego osobnika. Ponieważ 
na trzykrotne ostrzeżenie posterunku indy
widuum to przyspieszyło kroku, żołnierz dał 
ognia z karabinu, raniąc zbiega, którym jak 
się później okazało, była jakaś kobieta. Po
mimo odniesionej rany kobieta ta zdołała 
zbiedz na drugą stronę granicy, gdzie zabra
ły ją posterunki sowieckie.

W związku z aresztowaniem w dniu 28 
ub. m. szpiega sowieckiego, przytrzymanego 
w momencie kiedy robił wywiad pasa gra
nicznego. zjdwił się na drugi dzień, na odcin
ku na którym aresztowanie rzeczonego szpie
ga nastąpiło, oddział sowiecki w liczbie 25-in 
pieszych i 3-ch konnych żołnierzy, domagając 
się rozmowy z oficerem K. O. P. Ponieważ 
posterunek polski żądania dowódcy wspom
nianego oddziału nie miał zamiaru spełnić, a 
wobec groźnej postawy żołnierzy sowieckich, 
obawiając się niespodziewanego ataku oddał 
strzały alarmowe, na skutek tego oddział 
sowiecki oddalił się od granicy, odgrażając się 
spaleniem pobliskiego folwarku Majorow- 
szczyzna, leżącego po stronie polskiej.

Odczyt tow. Żuławskiego
o kryzysie w przemyśle i 8-godz. dniu pracy.

Rozpatrując w pierwszej części swego 
odczytu przyczyny kryzysu w przemyśle, tow. 
Żuławski zbił na wstępie dość rozpowszech
nione twierdzenie, iż kryzys ten jest skutkiem 
przeprowadzonej sanacji skarbu. Przeprowa
dzenie sanacji odkryło tylko zgniliznę, wpro
wadzoną przez kapitalizm w Polsce w okre
sie pierwszych czterech lat istnienia niepodle
głej Polski, ujawniło skutki poprzedniej go
spodarki, która prędzej czy później musiała 
doprowadzić do przesilenia gospodarczego.

Rozpatrując po kolei wszystkie najważ
niejsze działy przemysłu, mówca wykazał, że 
przyczynami kryzysu było przedewszystkiem: 
nieprzystosowanie się naszego przemysłu do 
nowych potrzeb. Odbudowując się po wojnie, 
przemysł nasz odbudowywał to, co było 
przed wojną i co mu mogło na razie przy- 
nieść.zysk, a nie liczył się zupełnie z nowemi, 
zasadniczo zmienionemi warunkami. I tak np. 
przemysł tkacki w Łodzi przystosowany był 
dawniej do potrzeb rynków rosyjskich, a od
budowując się po zniszczeniu, spowodowanem 
wojną, przystosował się do tych samych, 
przedwojennych potrzeb, powiększając w do
datku swoją .produkcję o  28%. To samo mo
żna powiedzieć o innych zawodach. W okre
sie inflacji, kiedy surowiec był tani, a koszta 
robocizny nie wchodziły właściwie w rachu
bę, wszystko można było sprzedać — i dla
tego narazie przemysł nasz ciągnął kolosalne 
zyski, mając w dodatku źródła dochodu w kre
dytach rządowych Pozatem przemysł nasz 
nie myślał zupełnie o zmodernizowaniu środ
ków technicznych i przystosowaniu się w ten 
sposób do nowoczesnych wymagań.

Następnie przemysł nasz. myśląc — w o- 
kresie inflacji — jedynie o wywozie towarów, 
nie dbał zupełnie o to. że rynek wewnętrzny 
jest zniszczony, a żaden przemysł w istocie 
istnieć nie może, jeśli niema wewnętrznego 
konsumenta.

Z obecnych 160 tysięcy bezrobotnych —- 
% to są ofiary poprzedniej anarchistycznej 
gospodarki przemysłu. Np. w górnictwie jest 
60 tysięcy zredukowanych, pomimo, iż tam 
niema kryzysu i produkcja nie uległa zmianie. 
Otóż, w okresie inflacji, kiedy robotnik był 
prawie za darmo, przemysłowcy wciągnęli 
znaczną część robotników do robót .przygoto
wawczych w kopalni. Roboty te robione by
ły na zapas i dlatego obecnie, pomimo wyda
lenia robotników, ilość produkcji nie uległa 
zmianie.

Również ofiarami gospodarki przemysłu 
w okresie inflacji są bezrobotni w przemyśle 
tkackim, oraz z hut żelaznych i szklanych.

Mówiąc o drożyźnie naszych wyrobów, 
np. maszyn, mówca wskazał następujące źró
dła zła. Kapitaliści nasi zaprowadzili u nas, 
tak, jak i kapitaliści krajów zachodnich, sy
stem „dumpingu", polegający na tem, że za
granicę sprzedaje się towar znacznie tanie), mz 
wewnątrz kraju, w celach konkurencyjnych. 
Ale kapitaliści nasi robią to, czego me zrobi 
zdrowy przemysł zagranicą: stosują system
dumpingowy również i do surowców. I tak na
sze fabryki maszyn otrzymują węgiel . zelazo z 
polskiego Górnego Śląska po znacznie droż
szej cenie niż np. fabrykant z niemieckiego 
Górnego Śląska. Na drożyznę produktów 
wpływają również niesłychanie wysokie kosz
ta administracyjne, oraz bezmyślna gospo
darka. którei przyk.adem jest np. to, iż Pol
ska sprowadza z zagranicy rudę ołowiana, d o -

mimo, iż w kraju ma kopalnie rudy’ o znacz
nie wyższym procencie ołowiu, ale... kopalnię 
taką w Polsce rozmyślnie zatopili niemieccy 
kapitaliści i t. p. Również na drożyznę wpły
wa podatek obrotowy (odgrywający dużą ro
le u nas, gdzie w gre wchodzi cały łańcuch 
pośredników) oraz wysoka stopa procentowa, 
którą jednak musimy traktować, jako część 
nadwartości. Bo, jak podkreślił mówca, po
mimo tych warunków, przedsiębiorstwa, kfóre 
są czynne, mają i dziś bardzo duży zysk. Mie
liśmy sposobność dowiedzieć się o tem cho
ciażby ze słynnych afer podatkowych. Pora
łem znaczny wzrost „oszczędności” w ban
kach — oszczędności, których napewno nie 
złożyła klasa robotnicza, nie mająca z czego 
oszczędzać — jest dowodem, że kapitalizm 
i teraz ma duże zyski, pomimo ciężkich wa
runków produkcji.

Druga część odczytu tow. Żuławskiego 
poświęcona była atakom przemysłu na 8-godz. 
dzień pracy i inne zdobycze robotnika. Tow. 
Żuławski wykazał absolutną bezpodstawność 
twierdzenia przemysłowców, jakoby krótki 
dzień pracy miał wpływać na drożyznę pro
dukcji. O ile chodzi o eksport, to  — jak wy
kazały liczne przykłady — zawsze kraj o 
krótszym dniu pracy, t. j. posiadający lepsze 
metody pracy zwyciężał na rynku międzyna
rodowym kraj o dłuższym dniu pracy; i tak 
np. przed wojną Anglja eksportowała do Nie
miec, Niemcy do Austrji; Austrja na Bałkany 
itp. Dalej pomimo, że czas pracy w hutach gór
nośląskich został przedłużony, z rynku rumuń
skiego, gdzie był zbyt dla polskiego żelaza, 
zostaliśmy wyparci przez Czechy, gdzie jest 
8-godz. dzień pracy i wyższa płaca robotnika. 
Również import żelaza czeskiego do Nie
miec wzrasta, polskiego maleje. I t. d. i t. d’. 
Mówca przytoczył argumenty samych prze
mysłowców przeciwko długiemu dniu pracy, 
a więc słowa niem. przemysłowca, Boscha i 
amerykańskiego przemysłowca Forda, który 
np. oświadcza wyraźnie w pamiętnikach, że 
potęgę swoją zbudował na krótkości dnia 
roboczego, a obecnie, gdy inni przemysłowcy 
wprowadzili u siebie 8-godz. dzień pracy, 
Ford myśli o dalszem obniżeniu czasu pracy, 
Między innemi — Ford pisze, że gdy jest 
kryzys, należy myśleć o modernizacji przedsię
biorstwa, a nie o przedłużeniu czasu pracy 
i zmniejszeniu płacy.

10-godz. dzień pracy w hutnictwie nie 
obniżył ani o 1 grosz ceny żelaza, cynk po
drożał, ołów również; to samo da się po
wiedzieć o cukrze, którego cena podniosła się 
od czasu zaprowadzenia w cukrowniach 12
godzin pracy.

Mówca wykazał, iż atak na 8-godz. dzień 
pracy ma jedynie na celu obniżenie płacy ro
botniczej i chęć odebrania tego co jest dla 
klasy robotniczej czynnikiem postępu i kultu
ry!

Co do środków zaradczych przeciwko kry
zysowi i bezrobocia, mówca podkreślił prze
dewszystkiem konieczność stworzenia we
wnętrznego konsumenta, t. j. umożliwienie
klasie robotniczej miast i chłopom na wsi na
bywanie towarów; następnie mówił o ko
nieczności przystąpienia do ruchu budowla
nego na jaknajszerszą skalę, do budowy linji 
kolejowych, do zbudowania przemysłu prze
twórczego węgla i t. ,p. W ten sposób rze
sze bezrobotnych zostaną racjonalnie zatru
dnione
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Komisja 4-ch, w yłoniona przez Egzekuty
w ę M iędzynarodów ki Socjalistycznej do zba
dania zatargu  w  partji węgierskiej (pisaliśmy 
o tem  p rzed  kilku dniami), po dwudniowych 
obradach w  W iedniu, ogłosiła raport, k tóry  
m a być przedm iotem  dyskusji na  najbliższem 
posiedzeniu Egzekutywy.

R aport przedstaw ia nad er ciężkie położe
nie klasy robotniczej na W ęgrzech po zwycię
stw ie kontrrew olucji i wyjaśnia fak t zgody za
rządu partji socjalistycznej na p a k t z Bethle- 
nem sytuaoją przym usową partji. Bethlen 
zgodził się na uwolnienie z w ięzień części so
cjalistów pod w arunkiem  w ypełnienia ze stro
ny partji pew nych zobowiązań, k tó rych  żadna 
partja  socjalistyczna nie może się podjąć. Za
rząd jednak podpisał p ak t z myślą, że nigdy 
nie w ykona tych ubliżających warunków , 
zwłaszcza że Bethlen jiuż w r. 1922 nie do
trzym ał części własnych zobowiązań. Partja  
zaś niew ątpliw ie zyskała na tym pakcie  tyle, 
że od r. 1921 (roku zaw arcia paktu) działal
ność jej znacznie się rozw inęła i rozszerzyła. 
W końcu r. 1924 zarząd ogłosił publicznie 
te k s t tajnego paktu, dając przez to  do zrozu
mienia, że partja  nie czuje się więcej zw iąza
na nim.

R aport powstrzymuje się od w yrażeni* 
sądu komisji co do zatargu węgierskiego, po
przestając jedynie na wyjaśnieniu isto ty  za
targu, doradzając jednak gorąco utrzym anie 
jedności partji, jako najwyższego nakazu i o- 
bowiązku wszystkich jej członków.

W  końcu raport podaje ośw iadczenia 
przedstawicieli zarządu, opozycji i emigracji, 
k tóre zgodnie stw ierdzaj^, że staw iają jedność 
partji ponad w szystko i że unikać będą wszy
stkiego, coby tę jedność narażało na szwank. 

* *

8-go lutego zbiera się w  Grenoble dorocz
ny kongres francuskiej partji socjalistycznej. 
Ze sprawozdania zarządu partji okazuje się, że 
w r. 1924 liczba członków wzrosła z 50,500 do 
73,000. Mimo rozłamowej roboty kom unistycz
nej partja  socjalistyczna dosięgła już praw ie 
stanu liczebnego z r. 1913 i liczy obecnie w ię
cej, niż partja  komunistyczna, k tó ra  sama po
dała  liczbę swych członków na 50 tys.

:S **
W Brukseli wychodzi od niedaw na pod 

redakcją tow. de Brouckerc dwutygodnik 
naukow y „L 'A venir social" (Przyszłość spo
łeczna), w ypełniający dotkliw ą lukę w potęż
nym ruchu socjalistycznym Belgji.

Angielska Partja  P racy  zamierza w krótce 
w celach propagandy wydawać tygodnik 8- 
stronicowy p. Ł „The new Citizen" (Nowocze
sny obywatel). Pismo to w ydawać będzie 
Partja  Pracy razem ze Zw. Zaw. i służyć ma 
interesom  obu organizacji.

* *
*W  Hawanie, na Kubie, pow stał kom itet, 

mający się zająć pracam i przygotowawczem i 
do utw orzenia Partji Pracy na Kubie. Komi
te t opracow ał już program  i s ta tu t partji, k tó 
re przedłożone będą zebraniu inauguracyjne
mu.

Od 14 do 16 lutego odbywać się będzie 
w  Am sterdam ie kongres doroczny partji, p rzy
spieszony nieco ze względu na wybory, mają
ce się odbyć w czerwcu r. b. Głównym te 
matem obrad będzie spraw a program u w ybor
czego.

W  r. 1924 partja liczyła 39,500 członków, 
przy  ostatnich wyborach otrzym ała 567,772 
głosów (19,4 proc.) i 20 m andatów. Dla po
rów nania stan rzeczy u  kom unistów: 1500 
członków, 53,664 głosów (1,8 proc.) i 2 po
słów.

***
21-go lutego rozpocznie się w  Chicago 

konferencja „Zjednoczenia dla postępowej ak 

cji politycznej", tw orzącego jak wiadomo, ją
dro mającej pow stać „Trzeciej Partji"  na wzór 
angielskiej Partji Pracy.

W  tymże dniu odbywać się będzie Kon
gres nadzwyczajny socjalistów am erykańskich, 
k tóry  określi swe stanowisko do uchw ał kon 
ferencji Zjednoczenia. Ze strony socjalistów 
wezmą udział w kongresie tow. Debs, H illquit 
i B erta  Hale W hite,

000-IB  liOH3W? p o M  
i ł  t a n ó w  w g n j r i i  w

Pierwszorzędną sensacją stało się w 
Niemczech wykrycie faktu, że rząd  niemie
cki za prezesury Stresemanna w końcu 
1923 r. zobowiązał się wypłacić magnatom 
węglowym zag. Ruhry odszkodowanie w 
wysokości 600 mil j onów mk. zł. Uczynił 
to Stresemann w liście do syndykatu węg
lowego, o którym podobno nie wiedział na
wet ówczesny minister finansów. Mało te 
go, o tem zobowiązaniu rządoWem. nie by
ło wzmianki w Dzienniku Ustaw, co rów
nież jest bezprawiem.

Niewiadomo jeszcze, czy odszkodowa
nia, uzyskane przez przemysł zagł. Ruhry 
za czasu okupacji, wliczone zostały do su
my powyższej. Wiadomo jednak, że rząd 
pokrywał znaczną część płac robotniczych 
zagłębia, że przemysłowcy tam tejsi korzy
stali z nieograniczonego kredytu w  markach 
papierowych Banku Rzeszy, że zagarniali 
olbrzymie zyski m. i. także z emisji okupa
cyjnych pieniędzy Gdyby więc jeszcze po
nad to wszystko przemysłowcy mieli do
stać 600 miłj. zł. tytułem specjalnego od
szkodowania, byłby to  skandal nad skan
dale. Dość powiedzieć że idzie tu  o sumę, 
znacznie przewyższającą sumy, zaangażo
wane w aferach Kutiskiera, Barmatów i 
Michaela, wzięte razem. _ ____

Socjaliści poruszyli sprawę w komi
sji parlamentu Rzeszy, żądając m. in. na
tychmiastowego wstrzymania w ypłat z ty
tułu owych odszkodowań. Niestety, podob
no znaczna część sumy 600-miłjonowej zo
sta ła  już wypłacona, bez wiedzy i zgody 
parlamentu. Wniosek socjalistyczny bę
dzie rozpatrywany w Izbie w najbliższych 
dniach.

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząń Pośrednictw a P racy  w War

szawie poszukuje kandydatów  z dobrcmi świadect
wami i referencjam i do obsadzenia następujących
posad-

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W  
WARSZAWIE.

W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21, 
fcl. 232-16) 1 bony na przychodnią ze z a lo tn o 
ścią języka francuskiego. 1 inspektora szkolnict
wa ogólnego (dla inwalidów wojennych i ich ro 
dzin). 8 agentów  do zbierania ogłoszeń. 5 agen
tek do zbierania ogłoszeń. 2 agentów do sprzeda
ży radio-aparatów . 2 agentów  do sprzedaży w ę
gła. 1 agen ta  branży farm aceutycznej, 2 wo- 
jażerów  branży  farm aceutycznej na prowizję,
1 stenografistki polskiej zc znajom ością 
niem ieckiego języka biegle piszącej na  maszynió,
1 stenografistk i niem ieckiej z m aszyną, 10 agen
tów  do sprzedaży tabliczek wizytow ych, 1 agen
ta  branży  technicznej, 1 kasjera  z kaucją  3000 zł.,
1 kasjerki z kaucją 2000 złotych, 1 m agazyniera z 
kaucją 3000 złotych.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników  
(Ciepła 21, tel. 123-65) 2 kotlarzy żelaznych, ro 
botników  kadłuibów na statkach rzecznych 1 bed

narza. 6 pom ocników  hutniczych 20 kotlarzy  do 
nitowania cienkiej blachy, 2 robotników  do cio
sania kamieni. 1 kraw cowej,

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27), 69 służących

W  Oddziale dla młodocianych (Rym arska 2/4, 
tel. 123-54) 1 gońca. 2 chłopców  na usługi oso
biste, 2 chłopców  na p rak tykę  m etalow ą, 2 dziew 
cząt do obsługi, 1 dziew czyny na  p rak ty k ę  kon
fekcyjną.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo - Pracujących: 18

nauczycieli z pełnem i kw alifikacjam i do szkół po
wszechnych, 20 nauczycieli z w ykształceniem  6 
kl. szkoły średniej, 1 sek re ta rza  ze znajom ością 
szkolnictw a pow szechnego i buchalterji, 2 leka- 
rzy rejonowych i okręgow ych do Sejm ików, 2 le 
karzy do Gimnazjum, 1 lekarza do szpitala pow ia
towego, 12 lekarzy  w olnopraktykujących, 1 den 
tystk i, 1 kierow nika szkoły rolniczej z wyższem 
w ykształceniem  rolniczem  i k ilko letn ią  p rak tyką, 
2 drogom istrzów, 1 technika do budow y dróg i 
mostów, 1 adm in istra tora  m ajątku — w iek od 35 
la t do 50 lat, sam otny, obznajm iony z hodow lą by
dła, koni i trzody  oraz rybnem  gospodarstw em , 1 
instruk to ra  ogrodnika-pszczelarza, 1 pom ocnika 
rejenta, 1 pom ocnika gospodarczego, 1 karbow ego 

W oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 kowala z ognia, 1 stelm acha na korpusy, 6 pil- 
nikarzy. 1 kucharza.

Pogrzeb tow. Franciszka Bastka odbędzie 
się we w torek o godz. 1 po poł. z kościoła 
Augustjanów, iprzy ul. Dzielnej na cm entarz 
Brudzieński.

Zarząd Zw. Zaw. dozorców domowych 
w zyw a wszystkich dozorców do wzięcia u- 
działu w pogrzebie.

Kronika 
parlamentarna.
Z KOM ISJI BUDŻETOWEJ,

Ref. pos. M ichalski, w ykazując trudności 
w płaceniu podatku majątkowego przez w iel
ką  w łasność i zapow iadając rezolucję o obni
żenie i odroczenie podatku m ajątkowego dla 
obszarników, wnosi o obniżenie prelim inowa
nej w  budżecie kw oty  333 mil. na mil. 200. 
Tow. Diamand zaznacza, że w  budżecie po
w inna ta  kw ota figurować, k tó ra  w edług usta
wy ma być wpłacona. Kto dąży do zmiany u- 
stawy,, p o w in ie n  w n ie ść  n o w e lę . U c h w a le n ie  
wniosku pos. Michalskiego rów nałoby się 
wezwaniu do niepłacenia podatku. Pożycz
ka am erykańska ułatw i kredyt długoterm ino
wy i umożliwi obszarnikom wywiązanie się z 
zobowiązań. Podatek m ajątkow y jest produk
tem umowy zaw artej pom iędzy przedstaw i
cielami rozm aitych w arstw  podatników  i w iel
ka  włsność z przyjętych na siebie zobowiązań 
wyłam ać się nie może.

Pos. Rym ar (Zw. L, N.) zgłasza wniosek 
obniżenia podatku m ajątkowego do 300 mil. 
zł.

Za wnioskiem  tow. Diam anda przem aw ia
li pos. Łypacewicz (Wyzw.) i Chądzyński (N. 
P. R.), za wnioskiem pos. Rymara, posłowie 
Wierzbicki i Rozmaryn za wnioskiem  pos. Mi
chalskiego — posłowie Gruszka (Piast) i 
Czetwertyński (Zw. L. N.).

W  głosowaniu za w nioskiem  pos. M ichal
skiego oświadczyło się 5 głosów (Ch. N. i 
Piast), za wnioskiem pos. Rym ara — 12 gł„ 
(Pia.st, Zw. L. N. Ch. N. Koło Żyd.). P rze
ciwko wnioskowi pos. Rym ara głosowali Wy- I

Zwolenie, N. P. R„ 1 chadek oraz nasi towa
rzysze.

Nieobecni byli przedstaw iciele Niemców, 
Ukraińców oraz dwaj chadecy.

/

Kronika polityczna.
MARZENIA ŚCIĘTEJ GŁOWY.

W czoraj zaczęła obradować R ada Nacz. 
Związku Lud. - Narodowego. Obrady trw ały  
cały dzień. Pomiędzy przyjętem i rezolucjami 
na uwagę zasługuje rezolucja o zredukow aniu 
liczby posłów z 444 do 224. Z tych 224 po
słów  188 wejdzie do Sejmu z wyborów, reszta  
z listy państw ow ej. Pozatem  inna rezolucja 
wzywa Rząd do uniemożliwienia komunistom 
i wogóle wrogom państwowości polskiej w y
stawiania list wyborczych.

Dzisiaj dalszy ciąg obrad.
MIN. SKRZYŃSKI ;U PREM JERA.
Prem jer p. Wł. G rabski przyjął wczoraj 

ministra spraw  zagr. p. Al. Skrzyńskiego, z 
którym  odbył konferencję w  spraw ach ak tual
nych.

PLOTKI PISM NIEMIECKICH.
G abinet ministra spraw  wojsk, kom uni

kuje: niektóre dzienniki niemieckie, między 
innemi „Kreutz Zeitunig", „Lokalanzeiger", 
„V orw arts" zamieściły w  dniu 25 b. m. ko re
spondencję z Poznania, donoszącą o zaniepo
kojeniu, jakie wywołało w śród ludności po
morskiej postawienie w stan pogotowia alar
mowego części wojsk D. O. K. VII w  Poznaniu 
i D. O. K. VIII w  Toruniu, dodając, iż zarzą
dzenie to  miało być skierow ane przeciw  
Gdańskowi.

M. S. Wojsk jaknajkategoryczniej stw ier
dza, że w  związku z ostatniem i zajściami 
gdańskiemi nie były wydawane absolutnie 
żadne zarządzenia natu ry  wojskowej, a po
głoski zamieszczone w  prasie niemieckiej są 
całkow icie bezpodstaw ne.

W  SPRAW IE EKSPLOATACJI PORTU 
GDAŃSKIEGO.

W  min. przem. i handlu odbędzie się 4 
lutego r. b. posiedzenie komisji do spraw  eks
ploatacji portu  w  Gdańsku. Na konferencji 
tej omawiane będą spraw y taryfow e, ogólna 
sytuacja w  porcie Gdańskim i w szystkie kwe- 
stje dotyczące ruchu tow arow ego w  porcie.
SPRAW A OBYW ATELSTW A I DOWODÓW 

OSOBISTYCH NA KRESACH.
Onegdaj wieczorem  odbyła się konferen

cja wyższych urzędników  w  Prezydjum  R ady 
ministrów pod przew odnictw em  p. min. Thu- 
gutta. Konferencja dotyczyła spraw  obywa
telstw a i dowodów osobistych w  wojewódz
tw ach wschodnich. Uzgodniono p ro jek t try1-, 
bu postępow ania przy stw ierdzaniu obyw atel
stw a oraz przy zaopatryw aniu w dowody o- 
sobiste ludności województw wschodnich, o- 
pa rty  na wytycznych, ustalonych na poprzed
niej konferencji.

W myśl tego pro jek tu  zostanie zarządzo
ny spis ludności wiejskiej przy udziale komi
sji obyw atelskich z podziałem  na ludność bez
spornie maja,cą p raw o do obyw atelstw a, lud
ność, co do praw  k tórej do obyw atelstw a za
chodzą jeszcze przeszkody natu ry  formalnej 
oraz obcokrajowców. Ludności pierwszej ka- 
tegorji, k tó ra  stanow i znaczną większość 
w śród ludności wsi, zostanie natychm iast 
stw ierdzone obyw atelstw o i w  trybie szybkim 
(również i przez gminy) zostaną jej wydane 
dowody osobiste.
“ “  Praw a do obyw atelstw a ludności katego. 
rji drugiej zostaną rozpatrzone w trybie, usta.  
lonym "przez w ładze adm inistracyjne I instan- 
cji.

Projekt przewiduje szereg ułatw ień przy
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M IE C Z Y S Ł A W  WE INERT,

Egzekucja.
(Dokończenie).

— Motto zaklęcia zawsze potrzebne... 
na ■dziś wybrałem tę formułę nawet nie 
wiem, dlaczego.

— Kojarzenie wyobrażeń... związa
nych z przygotowaniem egzekucyjnem... 
podsunął profesor, z komentatorskiego na
wyku klasyka widocznie, ale nie zdołał do
kończyć objaśnienia, gdyż nagle....

Rozległ się huk wystrzałów i od zgę- 
szczonego prądu powietrza okiennic i o- 
drzwia jęknęły głucho w zawiasach.

Wszyscy wstrzymali oddech. Oczy, 
wytrzeszczone w ciemność, zwierały się 
same z kurczowego wysiłku powiek. W na- 
stepnem jednak mgnieniu powieki zawarły 
się szyberej jeszcze: niezliczone bc.wiem
mnóstwo drobnych światełek napełniło 
przestwór jakiemś obłędnem wirowaniem 
świecących punktów, jakby szaloną sara- 
bandą świętojańskich robaczków.

Silniejszy uścisk związanych dłoni... 
Zaparty dech. Powtórna salwa karabino- 
w»a. Inżynierowi nie tylko włosy stanęły 
na głowie, jak druty, ale ścisnęło mu prze
łyk, a język skołczał, i jakiś posmak sło- 
naiwy wypełnił mu usta.

To, co dojrzał, i co wraz z nim ujrzeli
wszyscy, to było czemś nad wszelkie po
jęcie ludzkie: Przed nimi, połączonymi
łańcuchem rąk, nad głową Zofji, opadłą w 
dół, wszystkie te światełka, jakby miljar- 
dy drobnych, zamglonych słońc, zbiegły 
się w jeden punkt i z tej kuli świetlistej 
wynurzyły się najpierw  dwie Ręce. zaświa
towe, wyciągnięte horyzontalnie w prze
strzeń, a potem, niby kwiat przedziwny, 
wystrzeliła z niej Głowa, z kręgiem cier
niowym na skroniach, z których, podobnie 
jak z przebitych dłoni, koraliowemi sznur
kami ściekała krew...

I z jaw a  Ukrzyżowanego, drżąc i chy- 
boeząc jak blask miesięczny na wodach 
sunęła ku nim. jakby chciała zbliżyć się do 
każdego z osobna, z pośród tych, którzy się 
tutaj w Jego Imię zgromadzili...

VI.

Stalski pędził do domu z kasetą. Za-' 
pomniał nawet o pudełku z gipsem. Lecz 
jakież, po wywołaniu kliszy, spotkało go 
rozczarowanie! Oto1 ani śladu bostdego o- 
blicza, ani śladu wyciągniętych miłośnie 
ku światu ramion U Krzyżowanego.

Nic! W szystko zdrapane, zorane 
wprost sępim pazurem niewidzialnej ręki 
złośliwej.

— To potworne, potworne — powta
rzał trzęsącemi* się wargami. — Takie zja
wisko, taka m aterializacja, i przepadła, 

przepadła bezpowrotnie! Richet (Risze)

sam byłby w kłopocie..., a  teraz, wszystko 
na nic, na nic!

— I gdybym nie wiedział... i gdybym 
nie wiedział, że to zjawa myśli Zofji, do 
której matelrjału dostarczył astral zbója, 
tak, jak do arcydzieła m alarza dostarcza 
farb przetwór ordynarnej rudy ziemnej, 
gdybym tego nie wiedział, albo żył w śre
dniowieczu — mógłbym przypuścić zems
tę ciemnych potęg. Tego, co wyszedłszy 
z człowieka, udaje się na puste, niezadrze- 
wione miejsca nad wodami, jak mówi Pi
smo...

Dzwonek przerw ał rozmyślania Stal- 
skiego Zły, że mu ktoś przerywa to  gorz
kie sam na sam z rozczarowaniem, które 
zburzyło jego nadzieje, poszedł otworzyć.

(i Był to profesor. W  ręku „Ekwamen- 
ły ujrzał Stalski pudełko z gipsem, i jego 
żółć wzrosła jeszcze. W  tafli gipsu poły
skiwały wklęsłe odcisikt. Odrazu rzucał się 
w oczy kształt ręki. Palce hakowate, pa
znokcie szerokie, lekko zaczernione.

— Jego ręka — mówił profesor.—Rę
ka Pajdy. Nie dziwię się panu, żeś zapom
niał. po tem, cośmy zobaczyli...

Ale my nie zapomnieliśmy, ja i Ży
wiecki. Poszliśmy, mierzyli na trupie... 
Doktór nam pomógł, chociaż sam nie wie
dział. co myśleć o tym fancie — tu Ekwa- 
menta wskazał na pudełko. — Bas relief 
(odcisk) astralny okazał się zgodny z po
miarem anatomicznym! Jo ta  w jotę! Ten 
sam przegub, ta sama szerokość grzbietu,

długość i  grubość palców... Słowem, ręka 
Pajdy. Jego już pochowano...

— A co mi!... warknął Stalski i nagle 
tknięty jakąś myślą porwał pincetę i 
skrobał trochę zczerniałego gipsu z palców 
odcisku,

— Zbój, bo zbój, ale miał twardą 
śmierć... mówił dalej profesor. Doktór nam 
o p o w ia d a ł .  Wyobraź pan sobie, że dopie
ro  >p° drugiej salwie zakończył życie... 
Żołnierze marnie strzelali. Nie dopuścił do 
szczelniejszego zawiązania oczu. Dostał 
pierwszy strzał w piersi i żył jeszcze, po
nieważ... ponieważ...

Profesor odchrząknął. Zaflegmiało 
mu się gardło często, zwłaszcza w chwi
lach wzruszenia.

.'..nerwy oddechowe nie były porażo
ne... Pomyśl pan, co między pierwszym a 
drugim strzałem... co ten człowiek myślał 
Był jeszcze czas na myśl...

—  ,mikr0n f ^ d y  chociażby.
Ale Stalski me słuchał. Tarł w pal

cach proszek, wąchał.
— Nawet szkoda odczynnika — wy

buchnął — jasne jak słońce przecież, że 
to .masa z kliszv!

— Z kliszy? Cóż klisza? -  zapytał 
profesor.

. . Zniszczona — krótko odparł Stal
ski a z pasją rzucił gipsem o podłogę:

— . Lo bydlę przeklęte zniszczyło naj
piękniejszą kliszę, jaka kiedykolwiek ist
niała na świacie!



rtr. s*.
R O B O T N I K ,  niedziela, 1 lutego 1925 roku.

wypełnianiu formalności, uzyskiwaniu foto- 
grafji i t. d.

UPRA W NIEN IA  APROW IZACYJNE.
W niosek p. m inistra spraw  w ew nętrznych o 

przekazaniu upraw nień aprow izacyjnych min. 
spraw  w ew nętrznych min. skarbu, p rzesłany zo
sta ł 31 stycznia n ie do R ady M inistrów, lecz do 
K om itetu Ekonomicznego M inistrów , k tó ry  w nio
sek  ten  rozw ażać będzie na najbliższem posiedze
niu.

p e t y c j a  m i a s t  p r o w i n c j o n a l n y c h .
W  lutym i w  m arcu w  w ielu m iastach pow ia

tow ych przypadają w ybory do rad  miejskich. 
W zw iązku z tem  szereg rad  miejskich w ystąpiło  
do M inisterjum  spraw  w ew nętrznych z petycjam i 
o szybkie zdecydow anie przedstaw ionych uchw ał 
sam orządów  w spraw ie przyłączenia dc. m iast 
przedm ieść z ludnością polską, a  to  celem  dania 
jej możności udziału w  wyborach.

ŚW IADECTW A PODATKOW E DLA POLSKICH 
ROBOTNIKÓW  W NIEMCZECH.

M inisterjum Spraw  Zagranicznych podaje do 
w iadom ości osób zainteresow anych co następuje:

W ychodźcy polscy, przybyw ający do Niemiec 
na  roboty, pociągani są tam  do opłacania p o d a t
ku zarobkow ego, k tó ry  jest odliczany przy w ypła
caniu w ynagrodzenia za uskutecznioną pracę. P o 
niew aż wychodźcy ci rów nież op łacają podatk i w 
miejscu swego stałego zam ieszkania w  Polsce, prze 
to  w celu uniknięcia podwójnego opodatkow ania 
uzgodniony został w  niem ieckim  urzędzie dla

*  i* *  ’* * ' ■ '  *  i * * i •“ *  > i '  y  — ij - p  i r ~ « n j l u . *

spraw  zagranicznych w  B erlinie przepis, stosow 
nie do którego usunięto dotychczasow y niew ygo
dny dla w ychodźtw a polskiego stan  rzeczy, a  mia
nowicie: K ażdy z robotników  polskich, p rzybyw a
jący do Niem iec na czas określony, niezależnie od 
stanu rodzinnego, t. J„ \ z y  przybyw a sam otny czy 
też  z rodziną, w inien uzyskać z m iejsca swego za
m ieszkania od odnośnego urzędu adm inistracyjne
go (starostw a w  Polscej zaśw iadczenie o swem 
stałem  tam  zam ieszkaniu; tak ie  zaśw iadczenie 
przedłożyć najbliższem u konsulowi polskiem u w 
Niemczech dla stw ierdzenia jego autentyczności 
i przetłom aczenia na język niem iecki, a następn ie  
doręczyć je odnośnem u urzędow i skarbow em u 
(Finanzamt) w miejscu tym czasow ego zam ieszka
nia, od k tórego w ów czas otrzym a zw olnienie od 
op 'acania podatku  zarobkow ego. W ym ienione 
zaśw iadczenie polskich w ładz adm inistracyjnych 
w ażne jest w  ciągu 1 roku, licząc od d a ty  w ysta
wienia, i przed ukończeniem  term inu winno być 
wznowione. R obotnicy polscy, n ic posiadający 
zaśw iadczenia będą  nadal zm uszeni opłacać p o d a
tek  zarobkow y i żadne reklam acje z tego ty tu łu  
uwzględniane nie będą. P rzepis pow yższy doty
czy n iety lko  polskich robotn ików  rolnych, lecz i 
w szystkich innych z w yjątkiem  robotników,' p racu 
jących na pograniczu, a  w  szczególności na G. 
Śiąsku, k tó rzy  codziennie lub co tydzień w racają 
do Polski do swych stałych mieszkań, i w obec 
tego nie mogą być pociągani przez niem ieckie u- 
rzędy skarbow e do opłacan ia  uodatku  zarobko
wego,

dzynarodówkai, który to cel poftega na ze
spoleniu sił robotniczych i włościańskich 
dla położenia kresu walkom imperialisty
cznym i zdobyciu władzy, umożliwiającej 
polepszenie położenia robotników i chło
pów przez wprowadzenie sprawiedliwości 
społecznej.

Na wypadek niemożliwości ustanowie
nia federacyjnej republiki chłopskiej S. H. 
c list przewiduje wywołanie rewolucji,

federacyjnej republiki chłopskiej, fozciąga 
jącej się od wzgórz Czeskich do Adrjaty- 
ktc

T E L E G R A M Y
S y tu a c ja  poBifyczna w  P r a s a c h .

s k a liś c i  Oddadzą swe głosy za tym rzą-POSTULATY CENTROWCÓW.
Berlin, 31 stycznia. (PAT.). Centrum 

domaga się, aby nowo wybrany większoś
cią 3-ch głosów prezydent ministrów Bra
un, próbował rozszerzyć koalicję w  kierun
ku prawicowym. Gdyby mu się to nie u- 
dało, to zdaniem Centrum nie powinien 
przyjmować wyboru. W raizie gdyby Bra
un zrzekł się swego stanowiska, zostałby' 
wybrany tą samą większością przedstawi
cieli Centrum, który podjąłby' starania w 
kierunku takiego rozszerzenia koalicji. Gdy 
by i te próby nie miały powodzenia, wów
czas centrum byłoby gotowe razem z dle- 
mokraitami utworzyć rząd, licząc na to, że

ROKOWANIA PREMJERA 
ZE STRONNICTWAMI.

,, Berlin, 31 stycznia. (PAT.). Dzisiaj 
odbyły się rokowania pomiędzy prezyden
tem gabinetu pruskiego, Braunem, który, 
jak wiadomo, wczoraj został wybrany na to 
stanowisko, i z przedstwicielami partj i gos
podarczej i niemieckiej partji ludowej. Ro
kowania te były' bezowocne; prezydent 
Braun nie zdołał dotychczas utworzyć rzą
du. Pisma wieczorowe liczą się z możliwo
ścią rozwiązania sejmu pruskiego.

Protokuł, załączony do t e  tu, pochoj- 
dzący od prezydjum komitetu wykonaw
czego Międzynarodówki chłopskiej, dato
wany dnia 1 lipęa stwierdza, iż memorjał 
towarzysza Radicza zgodny jest całkowi
cie z poglądami Międzynarcdówki chłops-

j  , ; ,  . .  »-< I kiej, detyczącemi utworzenia ethłopsko-ro-
odkiadając dio daty późniejszej utworzenie » botniczego bloku rewolucyjnego.

W ygitam e p atrjach y  IC&nsfanfyna z  Tupfjj
Ateny, 31 stycznia. (PAT.). Wczoraj 

otrzymano wiadomość o wydaleniu z Kon
stantynopola patrjarohy ekumenicznego,
Konstantyna. Krok ten rządu tureckiego 
wywołał silne naprężenie stosunków mię
dzy Grecją a Turcją. Grecki prezes mi
nistrów zakomunikował natychmiast izbie 
wiadomość o wydaleniu patrjarchy i oświad
czył, że wydalenie to stoi w  sprzeczności z 
traktatem lozańskim. Dotyka ono uczuć 
religijnych Grecji i spowoduje trudności w 
poprawie stosunków między obu państwa
mi. Po przemówieniu premjera zabierali 
głos przywódcy wszystkich stronnictw.
Przywódca unji republikańskiej, Papana- 
statiu, -wniósł, by izba uchwaliła protest w 
tej sprawie pod adresem całego świata.
Przywódca liberałów, Cafandris, oświad
czył, że Grecja z powodu tej sprawy nie 
zakłóci spokoju świata, ale nie zapomni ni
gdy tej obrazy. Były generalissimus. Pan- 
galos, przemawiał w tonie bardzo wojowni
czym. Izba uchwaliła rezolucję, protestu
jącą przeciw wydaleniu patrjarchy, i pole
ciła prezesowi, by rezolucję tę przesłał

parlamentom zagranicznym. Dziś w nocy 
odbędzie się posiedzenie rady ministrów.

Ateny, 31 stycznia. (PAT.). „Ateńska 
Agencja Telegraficzna podaje, iż wygna
ny z  Turcji patryaraha Konstantyn przy
był ma teryterjum greckie. Wygnanie jego 
wywarło w całej Grecji bardzo silne wra
żenie. Sytuację wytworzoną przez ten akt 
rządu angorskiego, uważają za poważną. 
Rząd grecki nie powziął dotychczas jeszcze 
żadnej decyzji.

Generał Pangalos, były minister woj
ny, oświadczył w  zgromadzeniu narodo- 
wem, że od Turcji w sposób pokojowy nie 
można nic uzyskać. Jedynie w drodze 
zbrojne j można doprowadzić ją do rozsądku,

NOTA PROTESTUJĄCA GRECJI,
Londyn, 31 stycznia. (PAT.). Reuter 

donosi, że Grecja postanowiła energicznie 
zaprotestować u rządu tureckiego przeciw
ko wydaleniu z Konstantynopola patrjar
chy ekumenicznego. Grecja w swej nocie 
protestującej ma zaproponować przekaza
nie tej sprawy międzynarodowemu trybu
nałowi sprawiedliwości.

P r z e s ile n ie  na Litwie.
Kowno, 31 stycznia. (PAT.). Położe

nie gabinetowe do dzi siaj nie zestal o j esz- 
i cze wyjaśnione. W sprawie obsadzenia po- 
i szczególnych stanowisk toczą się nadal ro

kowania. Namowo obsadzone być mają tylko 
stanowiska prezydenta ministrów, ministra 
spraw zagranicznych, ministra spraw wew
nętrznych oraz oświaty. Według nowych 
pogłosek, stanowisko premjera i ministra

spraw wewnętrznych ma objąć Karoblis, 
obecny kontroler państwowy. Nowy gabi
net ma być utworzony wyłącznie z przed
stawicieli bloku chrześcijańsko - demokra
tycznego. Lewicowa grupa tego bloku „Dar 
bofedcracja", aczkolwiek nie bierze udziału 
w rokowaniach, nie ma jednak wprowadzić 
swoich przedstawicieli do gabinetu.

Wa k i  w śr ó d  p rzy w ó d có w  b o lszew ick ich .
ZINOWJEW PODZIELIĆ MA LOS 

TROCKIEGO.
Berlin, 31 stycznia. (PAT.). Dzienniki 

donoszą, że Trocki opuścił Moskwę w to
warzystwie swego sekretarza na czas cd 
j . »? miesięcy. Natychmiast po wyjeź
dzić Trockiego przedstawiciel czrezwyczaj-

ki przeprowadził rewizję w jego mieszka
niu i odesłał wszystkie książki do Stalina. 
Słychać, że Zinowjew pójdzie wnet śladem 
Trockiego. Zarzucają mu, że jako kierow
nik trzeciej międzynarodówki spowodował 
komplikacje dyplomatyczne.

Oglosxeni© listu Rsslrcxa |tfo fHięsfzynat*©"
filśwka chłopskiej.

Białogród, 31 stycznia. (PAT.). Rząd 
ogłosił dziś list Radicza, adresowany do 
sekretarza międzynarcdówki chłopskiej 
Smirnowa, a datowany dn. 27 czerwca r.

ub. W liście tym Radicz oświadcza, iż 
program i taktyka kroaddej partji chłop
sko - republikańskiej zmierzają ku temu sa 
memu głównemu celowi, co i chłopska mię-

iii ppiiai
Gdańsk, 31 stycznia. (PAT.). „Gaze

ta Gdańska" donosi: akcja tajnych organi
zacja przewrotowych w Gdańsku wzmogła 
się od czasu zaostrzenia się konfliktu gdań
sko polskiego w sposób nadzwyczajny. E- 
niesrgiczną działalność rozwija zwłaszcza 
bojowa organizacja t.zw. Deutschvolkischer 
Kampfstbund (dler Kamerade). Organizacja 
ta wydaje swoim członkom legitymacje 
wojskowe z fotograf jama i zapisuje ich na
zwiska na listy poborowe. W legitymacjach 
zapisywane są bieżące numery t. z w. 
dzienników poborowych. Członkowie tej 
organizacji zobowiązani są pod przysięgą 
nie wydawać swoich legitymacji nikomu i 
zwracają je tylko w razie wystąpienia. Le
gitymacje są wydawane na pół roku. Kie
rownikiem organizacji na Gdańsk jest nie

jaki Blohn. Organizacja ta odbywa ćwi
czenia woj skowe w polu.

Ti mmii
i.

Łódź, 31 stycznia. (PAT.), W nocy z 
piątku na sobotę policja polityczna w Łodzi 
aresztowała grupę młodzieży komunistycz
nej,, która swego czasu w różnych punktach 
miasta rozwieszała komunistyczne sztan
dary na drutach telefonicznych, na murach 
zaś rozleciała druki antypaństwowe, w ro
dzaju: „Niech żyje Trocki", „Precz z Pol
ską" i t. d. Aresztowano ogółem 8 osób. 
Wszyscy aresztowani są członkami organi
zacji komunistycznej dzielnicy Chojny. Ba
dani w  urzędzie policji politycznej przy
znali się do rozwieszania sztandarów i roz-

Rozmaitości.
PRZYGODY „BIAŁEGO LOSIA‘‘. Bogata ga

leria powojennych aferzystów  i szantażystów  zbo- 
gaca się z dniem każdym  co raz  to  nowymi okaza
mi. W  połowie stycznia wpadł: w ręce policji 
szwajcarskiej niezw ykły ptaszek, k tó ry  nazyw ał 
siebie księciem  indjan amerykańskich" (wymiera
jące te plemiona nie m ają wcale arystokracji wśród 
siebie!) i nosił poetyckie imię T avanna Ray (Biały 
Łoś), do którego dodaw ał w razie po trzeby tytuł 
dok to rsk i

Praw dziw e jego nazw isko jest E dgar la Planie. 
U rodził się on w stanie Rhode Island Am eryki 
Północnej, jako syn robotnika rolnego. P o  oże
nieniu się z am erykanką, udał się do Europy, gdzie 
rozpoczął „występy" swe, jako  baryton w pew 
nym  kabarecie londyńskim. Tu, ożenił się po raz 
drugi, ale wikrótce porzucił sw ą drugą żonę, zosta
wiając jej w upom inku córeczkę z pierwszego mał
żeństw a, i u lotnił się do Francji, gdzie w stąpił do 
przedsiębiorstw a kinowego „Star", grając rolę her
szta na czele grupy indjan. W  ten  sposób poznał 
swój „fach" i zdobył potrzebne kostium y do  swe,; 
karje ry  „indyjskiej"- Pierw szym  etapem  była 
B ruksela. P rzedstaw ił się, jako książę indyjski, 
obdarzony misją ibronicnia sw ych ziomków w Li
dze Narodów. Znalazł niezliczonych pomocników 
i wielbicieli, zaproszono go nawet na odczyt w  uni
wersytecie. D o sali, mieszczącej 500 słuchaczów, 
chciało «ię dostać 5000 osób, wobac czego policja 
m usiała wkroczyć.

Z Brukseli B iały Łoś udał się na odpoczynek 
do Nicei, stąd  do Włoch, Ledwie przybył do Tu
rynu, s ia ł się przedm iotem  owacji ze strony faszy
stów, którzy  obwozili go automobilem po mie
ście W e Florencji urządzono na jego cześc przed
stawienie galowe w teatrze, po  którem  zaprosił 
swych czcicieli na bankiet, a gdy na drug: dzień
przedstaw iono mu rachunek, odparł wyniośle, że 
jako gość nie ma zamiaru regulować książęcych 
rachunków. I nie zapłacił. W  szpitalu San V-to, 
Idzie spędził kilka dni na kuxacjji, dał się sfotogra

fować razem  z całym personelem  i ofiarował na 
rzecz szpitala 10 tys. lirów, k tórych nigdy nie wv- 
paciŁ W Rzymie był na posłuchaniu u papieża, 
od ktorego otrzymał błogosławieństwo i łotograljc 
z podpisem.

M e W łochy, gdzie spo tka ły  go na,wyższe 
zaszczyty i pow odzenia, s ta ły  się w końcu grobem 

! jego karjery. Zawarł znajomość z rodziną h ra
biow ską faustrjacko-w loską) K hevenhiiller von 

• Friaul, k tó re j potrafił wimówić, że sam rów ni-ż oo 
■ kądzaeh pochodzi z Burbonów, że posiada rozległe 
| dobra w kanadzie , k tó re  zamierza sorzedać i o- 

siąsc na stałe w e W łoszech i t  ,p. B iałem u Ł isio - 
w, u a o się wyłudzić od te j rodziny ok  1 miljona 
lirów, a w  perspektyw ie czekało  go m ałżeństwo z 
ik-sŁężtiiczką A ntoniną,

Jednakże rozrzutność aw anturnika zaczęła 
w podejrzenie i  n iektóre pisnrs wyraziły
w ątp iwość co do  osoby księcia indyjskiego. Wów
czas ten udał się do Lugana (Szwajcarja),, następ
nie o Bcllinzony, a stąd  do  N euenburgu, gdzie 
stanął w  ho te lu  „du Lac", żyjąc hucznie i w ystaw 
nie. „Kołu W łoskiem u" tego m iasta „zaofiarował" 
„5 tys. franków , nie dając, oczywiście, ani grosza,

A le oto jego kandydatka na żonę, ks. Antonina, 
tym czasem  odwiedziła Londyn, by  dowiedzieć się 
bliższych szczegółów o swym przyszłym małżon
ku i stam tąd napisała do  matki, że książę nie jest 
żadnym księciem. H rabina natychm iast wniosła 
skargę do sądu w  Bcllinzonie na Łosia o oszustwo 
na sumę 1 milj. lirów  i oszusta zaaresztow ano i o- 
sadzono w więzieniu w Neuenburgu.

AFERA BRYLANTOWA MIESZCZERSKIE-
GO. Sąd paryski miał w  tych dniach do czynienia 
z innym awanturnikiem , rosjaninem Mieszczerskim, 
który  tylko „w połow ie" należy do znanej rodzi
ny książąt rosyjskich, pochodzi bowiem z matki 
księżnej, a z ojca stajennego carskiego M ając łat 
20, Leonid M ieszczerski bierze udział w wolnie ja- I 
pońskiej i odnosi kiLka ran. W róciw szy do życia j 
cywilnego, nie może znaleźć odpowiedniego dla 
siebie zajęcia, wobec czego popełnia przestępstw o, 
iza k tó re  idzie do ciężkich robót. Ucieka z Sybe- 
rji do Bułgarji, gdzie rów nież żyje z grabieży na 
cudzoziiamcacih., a „uciuławszy" tą drogą sporo  gro

sza, jedzie na R iw ierę i baw i się tam  na  w ielką 
skalę. Po  pewnym czasie ukazuje się w, A m ery
ce Południowej. P o  wybuchu wojny zaciąga się 
do ar.mji francuskiej, zdobywa krzyże i oznaki. Z 
nastaniem  pokoju  M, tuła !się po  Belgii, W łoszech, 
/Litwie. W  r.. 1923 wiraca do Francji, jak o .. m eta
lowiec, znika na  rok, w  r. 1924 znowu jest w  P a 
ryżu, jako... dziennikarz nieistniejącego pisma Nie 
mając z czego żyć, wpada na myśl sprzedania b ry t 
fantów, k tórych oczywiście nie m a Za pośred
nictw em  przyjaciela zw abia do ho telu  2 ormian, 
kupców  brylantow ych, i pod groźbą rew olw eru i 
bom by (napełnionej wiatą)) wyłudza 200 tys fr.

M ieszczerski ego skazano na  5 la t więzienia i 
10 lat wygnania,

PLANETARJUM ZEISSA. Słynne zakladv 
optyczne Zeissa w Jen ie  zbudow ały w ciągu 6 la t 
(1918 19124) t, zw. .planetarjum, prawdziwe arcy
dzieło techniki w spółczesnej, J e s t to  olbrzymia 
kopuła, m ieszcząca przeszło  100 osób, k tóre  swo
bodnie siedząc na  krzesłach, mogą obserwow ać z 
drobiazgow ą dokładnością niebo z jego gwiazda
mi, planetam i, d rogą mleczną.

P lanetarjum  zbudowano w edle pom ysłu inży
n iera B auersfelda, b y  ciała niebieskie ująć w  for
mie projekcji (rzutu) na nieruchom ą kopułę apa
ratu. Zbudowano ted y  72 przyrządy rzutowe, b a r
dzo wymyślnie skom binow ane, z  czego 31 apartów  
służy do projekcji 32 pól niebieskich, z k tórych  1 
(biegun południowy) zawsze zostaje zakryte, U  a- 
para tów  odbija drogę mleczną, 30 zaś aparatów  
przeznaczono na te grupy gwiazd1, k tórych nazwy 
ukazują się na niebie przy specjalnem  „połączeniu".

(Wszystkie te  aparaty  poruszane są  przez 2 
m otory, ca ła  zaś maszyna, zajmująca środek 16-me- 
trow ej przestrzelił, należy do najbardziej skomp.i- 
kow anych w św iecia P lanetarjum  ukazuie obraz 
nieba bez zarzutu dla każdej chwiK minionych i 
nadchodzących 25 tysięcy lat

Planetarjum  ustawiono tym czasowo na dachu 
jednego z budynków  fabryki Zeissa, przejdzie jed
nak  do Muzeum. Niemieckiego w Monachjum, 
przez k tó re  zostało zamówione. Drugie tćŁc p la 
netarium  buduje się d la Jeny ,

KRAJ BEZ TEŚCIOWYCH. Taki rajski za
ką tek  odkryła podróżniczka, B eatrice Grimsbawi, 
na O ceanie Południowym' na  w yspach Sim-Siia, 
należących do grupy Bosanquet. Na w iększej z 
tych w ysp znajdują się m alownicze ruiny zapadłe
go w ulkanu i śliczne lasy, mniejsza zaś wyspa jest 
brzydka i  nie zaw iera nic godnego uwagi Otóż 
ludność szczepu Sim-Sim jest tak  podzielona, że 
ludzie starsi mieszkają na  mniejszej, niegościnnej 
wyspie, młodzi zaś na dużej p ięknej. Z biegiem 
la t młodsza generacja przenosi się  na wyspę prze
znaczoną d la  starców  i z kolei ustępuje miejsca 
swym potom kom.

O JAKIEJ PORZE KRAŚĆ? Pewien adwokat 
b ro n ił dwuch opryszków, z których jeden był o- 
skarżony o kradzież w b iały  dzień, drugi zaś — w  
głuchą noc. O pierając się na te j różnicy, obrońca 
w taki oto spos-D  ujmuje się za swym Wugim k'i- 
jentem: „Pan p rokurator uznał, jako okolicznośó
obciążającą u mego ;; .*w szeg) idtjenta to że po 
pełnił kradzież z caią O ezczc!njś.::t w jasny azień  
T eraz  obciąża się mego drug.ego klijcnta zarzu
tem, że k rad ł w niebezpieczną porę nocną Zapy
tu ję  tedy  ip, prokuratora, kiedyż właściwie czło
w iek taki ma k raść?".

PRZEPISY POLICYJNE DLA PIESZYCH O- 
BYWATEŁI W  LOS ANGELOS. W miastach a- 
m e r y k a ń s k i c h  liczba obywateli, chodzących pieszo  
po mieście, gwałtownie spada. P roces ten  posu
nął się najdalej w  Los Angelos, w Kalifornii, gdzie 
jest więcej automobilówi w  użyciu, niż w całej 
F rancji. Wobac tego policija ogłosiła przepisy, jak 
mają zachowywać się piechurzy na rojących się od 
autom obilów ulicach. Jed en  z tych  przepisów  gło
si, że k to  chce przejść na drugą stronę ulicy musi 
dać znać praw ą ręk ą , w przeciwnym  razie zostanie 
ukarany. Jeżeli ktoś m a ,przy sobie paczki, winien 
część paczek odłożyć na tro tuarze, a pozostałe le
w ą ręk ą  przenieść na d rugą stronę, następnie zaś 
resz tę  paczek przenieść, praw a jednak ręka musi 
być podniesiona w górę

N iew ielu chyba zaryzykuje podobną procedu
rę  z  paczkam i..
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Iepiania napisów. W  dniu dzisiejszym prze
kazano ich sądowi.

na M a i
Berlin, 31 stycznia. (PAT.). „Acht-Uhr 

Aberadfelatt" donosi, że rosj anka Eugenja 
Dickson, która przed 6-u tygodniami w y
konała zamach na Krasina w Paryżu, pró
bowała tu wykonać zamach na profesora 
Einsteina. Zamach ten jednak się nie udał 
i sprawczynię jego aresztowano. Zdaje 
się, że ma się fu do czynienia z osobą umy
słową chorą, i

ii wśród lanb in jU i

I M  Etnj.

Barcelona, 31 stycznia. (PA T.). Pri
mo de Rivera otrzymał depeszę z Marokko 
donoszącą, że w ilk i między Rajsullim i Ab
del Kerimem toczą się na korzyść tego o- 
statniego, pomimo pomocy okazywanej 
Rajsuliemu przez Kabylów.

Izmsż
Rzym,  31 stycznia. (PAT.). Dzieniki 

donoszą, że od kilku dni Etnia okazuje 
wzmożoną działalność i że krater, który 
powstał w czasie wybuchu w maju 1923 r. 
otworzył się ponownie. Część Etny, któ
rej kratery nie objawiają działalności, jest 
pokryta warstwą śniegu grubości 2 mtr. 
Działalność wzmiankowanego krateru ob- 
słowo chorą.

WYCIECZKA DO PRAGI I W IEDNIA.
31 m aja b. r. (Zielone Św iątki) u rządza 

Z arząd  G łów ny  T U R -a WYCIECZKĘ DO 
PRAGI I W IEDNIA, po łączoną ze zw iedze
niem  h u t W itkow ick ich  i t. d. w  C zechach. 
W ycieczka b ęd z ie  5 — 6-dniow a. W  W iedniu  
będą zw iedzane p rzedew szystk iem  insty tucje 
robo tn icze  i o św iatow e (Stow. „P rzy jació ł 
dzieci", rad a  szkolna m. W iedn ia  i jej u rz ą 
dzenia, dom y robo tn icze  etc.), p o za tem  cie
kaw e budow le, zabytk i, w ystaw y, okolice i 
te a try . K ierow nictw o w ycieczk i obejm uje 
tow . poE. Czapiński, w ydatne j pom ocy  udzie
lą m iejscow i to w . tow . polscy, czescy  i n ie 
m ieccy. Zniżki w sze lk iego  rodza ju  zap ew 
nione. K osz ta  —  około  100 zł. L iczba u czes t
n ików  ograniczona. Zapisy przyjm uje, in for
m acji udzie la  etc. b iu ro  TU R -a, W areck a  7, 
w godzinach 5 —  6. P rzy  zap isach  k o n iecz
ne jest w p łacen ie  20 zł. ty tu łem  p ierw szej r a 
ty; dalsze ra ty  m ogą być sp łacane stopniow o.

h h i ^  v i  i m  — ■ i ■ ■

Prowincja.
WYMYŚLIN (paw. Lipno)

(kar. własna)
On. 25 stycznia wi IWymyślinie (pow; Llpncw- 

ski) odbyt się wielki wiec iP. P. S. Na wiec przy
był poseł tow. M. Niedziałkowski. Wielka rzesza 
ludu podążyła na wiec w liczibie przeszło tysiąca 
osób Tow. K. Tułodziecki imieniem P P. S. zagaił 
wiec,, proponując na przewodniczącego tow. L Or- 
szta ze Skępego. Zebrani proporycię akceptuią 
Tow. Orszt, podziękowawszy za wybór na przewo
dniczącego wiecu P. P. S.„ jak zaznaczył, Pafhi 
Prawdy, Partji Sprawiedliwości, oznajmił, że k to 
kolwiek chciałby przemawiać bez względu na za
patrywania polityczne, winien się zapisać do głosu.

Następnie zabrał glos tow: poseł M. Niedział
kowski. W półforagodzinnem przemówieniu przed
stawił działalność posłów P  P. S w Seimie, oraz 
obecną sytuację polityczną i ekonomiczną w Poi- 
sce i zagranicą. Po wysłuchaniu referatu i po u- 
dzieleniu odpowiedzi i informacji na pytania zada
wane temuż, oraz po omówieniu sprawv wydale
nia 18 uczniów z miejscowego seminarium nauczy
cielskiego, tow. K. Tułodziecki odczytał następują
ce rezolucje:

1) Zebrani na wiecu w WymyśHme w dniu 25.1 
r b. obywatele i obywatelki Skępego, Wymyślina 
i okolicznych wiosek stwierdzają, po wysłuchaniu 
referatu M. Niedziałkowskiego i po dyskusji, żc 
mają pełne zaufanie do działalność: P P S. i wy
rażają jej cześć i uznanie za energ;czną obronę 
praw ludu pracującego i demokraci:.

2) Zebrani żądają energicznej walki z drożyz
ną, usunięcia wszelkich nadużyć i nieporządków 
w życiu państwa, sprawiedliwiej reformy rolnej i 
poprawy losu klasy robotniczej w mieście i na 
wsi.

3) Zebrani potępiają politykę stronnictw ,,Ó- 
semki" i .Piasta", która w imię egoizmu klas po
siadających doprowadziła Po'skę nad brzeg prze
paści.

Rezolucje powyższe zostały bez słowa protestu 
jednogłośnie przyjęte.

Entuzjastycznemi okrzykami zebranych: Niech 
żyje V P  S ! Niech żyje wyzwolenie !udu pracu
jącego! Niech żyje Polska Republika Ludowa! — 
wiec .został zakończony

Kazimierz Tułodziecki.

i "
M a r j a  z K r a u z o w i c z ó w  K w i a t k o w s k a

Żona d z ie n n ik a r z a .
O p atrzon a  ś w . S a k ra m en ta m i, po d łu g ich  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  z m a r ła  

d n . 3 0  s ty c z n ia  1925 r ., p r z e ż y w sz y  la t  3 0 .

Pozostali w ciężkim żalu stroskani: mąż, dzieci, siostry, brat i rodzina zapraszają krew
nych, przyjaciół i znajomych na nabożeństwo żałobne odbyć się mające w dolnym Kościele 
W szystk ich  Ś w ię ty ch  (na Grzybowie) dnia 2 lutego t. j. w poniedziałek o godz. 10 ra n o  
oraz na eksportację zwłok tegoż dnia i z tegoż Kościoła o godz. 1 po  p o łu d n iu  na cm en
tarz Powązkowski.

OSTRÓW POZNAŃSKI.
(Kor. własna)

W  niedzielę, dn. il® stycznia odbył się w 0 -  
strowie-lPoznańskim w sali hotelu Polonia wiec Ra
dy Zw. Zaw na którym, ipo referentach tow. tow. 
Czerwińskiego i Pelera, oraz przemówieniu tow. 
Grzywacza, uchwalono wszystkiem; głosami pro
test przeciwko przedłużaniu 10-godzinnego dn:a 
pracy w hutnictwie Zgromadzeni postanowili je
dnogłośnie w razie wezwania przez Kom. Centr
Zw. Zaw., przystąpić do walki strajkowej dla od
parcia ataku reakqji.

Wiec chciał zakłócić znany warchoł, sekre
tarz Ch D., p  Janiak,, który w snem  przemówić-

niu używał wymysłów), nie nadających się do po
wtórzenia.. Zebrani kilkakrotnie chcieli odebrać 
głos Janiakowi, ilecz przewodniczący, tow Grzy
wacz. chciał by zgromadzeni przekonali s:ę sami o 
niskim poziomie ku'ltury chadeckiego sekretarza

Wiec zakończono okrzykami na cześć P. P. S
1 Klasowych Zw, Zawodowych.

Kajtaisz) Mr w lamii!’ i
Teatr im. WejciesUa B oou sM n ]).

Dziś o g. 12 w poł. I o godz 8 wieczorem 
pastorałka H Gheona „ P a s t e r k a  w śr ó d  

w ilk ó w 11. O godz 3.31 po poł.
„ S k a lm f e i ‘z a n ! t i (I.¥

We czwartek 5-go tutego Premjera, Wido
wisko karnawałowe p. t ( jB e iin f iirk a 41.

Ruch robotniczy
Z tfd a  iw tp

WIEC NA OCHOCIE.
W  niedzielę, 1-go lutego r, b. o godz. 2 

pp. w  sali dzielnicy, Grójecka 59, odbędzie się 
WIELKI WIEC POLITYCZNY, na którym  
przem awiać będą tow . tow . W oszczyńska, A. 
Baryka, A, Szczypiorski.

Konferencja Kobiet. W dniu 1 lutego o godz 
4 .popoł. w lokalu O K U , (Al. Jerozolimskie 6) od
będzie się Konferencją Kobiet. Proszóne są 
wszystkie towarzyszki z dzielnic o przyoycie. Spra
wy ważne.

Frakcja radnych P. P. S. powiatow ej Kasy 
Chorych.

Dn. 3 lu tego  o godz. 7 w iecz. odbędzie 
się  zeb ran ie  delega tów  frakcji P.  P. S. W a r
szaw skiej P ow iatow ej K asy C horych  w  lo k a
lu „R obo tn ika". S p raw y  b a rd z o  w ażne, obec
ność w szystk ich  konieczna.

W niedzielę, dn. 1-go lutego.
D zielnica Śródmiejska o godz. 11 rano  w  

sali dzielnicy, Al. Je rozo lim sk ie  6, odbędzie 
się konferencja dzielnicowa.

W  poniedziałek, dn. 2 b, m.
W arszawski O kręgowy Kom itet R obotni

czy  P. P. S. o godz. 7 w  lokalu  0 .  K. R., Al.
Je rozo lim sk ie  6, odbędz ie  się posiedzenie 
W arszaw sk iego  O kręgow ego K om ite tu  R o

botn iczego  P. P. S.

W e w torek  dn, 3 lutego r. b,
Dzielnica W ola - C zyste o godz. 7 w  lo 

k a lu  dzielnicy, W olska 44, tow . pose ł A n ton i 
P ączek  członek  kom isji budże tow ej Sejm u w y
głosi odczy t n. t. „Położenie gospodarcze P ol
ski".

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się Kon
ferencja Dzielnicowa.

Dzielnica Wola - Czyste, 0  godz. 6 w lokalu 
"dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego.

Tramwajowa Org. P. P. S. 0  godz. 7 w ioka- 
lu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie .się posie
dzenie komitetu, na które proszeni są o konieczne 
przybycie tow. tow, Dobrowolski i Kurek.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie- 
dzen:e komitetu dzielnicowego

Dzielnica Powązki. O godz, 7 w lokalu przy i 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu dzielnicowego

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokąlu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie kom'tefu.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
'©rokowa 29, odbędzie s;ę posiedzenie komitetu
dzielnicowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy

W  czwartek dnia 5-go lutego r  b.
Wielkie zebranie włókniarzy o godz 6 m, 30 

w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krakow
skie - Przedmieście 66, odbędzie się Wielkie Ze
branie Włókniarzy, na którem przemawiać będą 
postawie: R. Jaworowski i Szczerkowski, ławnik 
A. Szczypiorski i sekretarz Zw. Zaw. Włókniarzy 
Tow. Podniesiński.

Ruch zawodowf
Z w. Prac. Inst, Użyt. Publ. w Polsce, Oddział 

Warszawa II (miejscy), Warecka 7/4 Dziś o godz.
2 popoł. w lokalu Związku odbędzie się ogólne ze
branie pracowników W ydziału IX (Kultury i Oświa-
ty).

Ogólne Zebranie Pracowników gałęzi włókien
niczej i pokrewnych w sprawach orgimzacy.nych, 
bytu i in, odbędzie się w piątek dnia 13 lutego o j

godz, 7% wiecz,, w dużej sali Związku Handlow
ców (Sienna 16). Komitet Koła pros: członków
Związku : meczłonków o iiczne i punktualne przy
bycie

Wartownicy P. Z, G. Zebranie wartowników 
odbędzie się w O. K. R., Ai Jerozolimskie 6. dn.
4 lutego, o godz. 7 wiecz. Stawcie się wszyscy.

Delegacja.
Ogólne Sprawozdawcze Zgromadzenie człon

ków Zw. Handlowców (Sienna 16) za czwarty kwar
ta! 1924 r odbędzie się w piątek, dn 27 lutego o 
godz. 8 wiecz Na porządku obrad sprawozdanie 
i wnioski członków, i Zarządu.

Ruch kufŁ-ośwIatowy,
Telefon Robotniczego Wydziału Wychowania 

Dziecka i Opieki nad Niem Nr, 274-55
Zw. Niez. Młodz. Socjal. (Akad.) Koło Samo

kształceniowe. W  poniedziałek, dn 2 lutego o 
godz. 7 wiecz. u tow. Dubois, Flory 1 m 18, ze
branie dyskusyjne na temat „Komunizm pierwotny". 
Refer, tow dr. Krygier.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
AJ. Jerozolimskie 6 m. 4, Sckretarjat czynny 5—7,

Centralne Robotnicze Seminarjum Literackie.
Następne zebranie w niedzielę, 1 ’utego, o godz,
5 popoł. w lokalu Związku Kolejarzy (Długa 19). 
Goście mile widziani

Malarstwo polskie. Oddział warszawski T.U.R. 
organizuje cykl wykładów z historji malarstwa 
polskiego p .t. „Genjalna twórczość malarzów pol
skich '. Wykładać będzie prof. Badowski. W ykła
dy odbywać się będą co wtorek o godz. 7.30 w 
lokalu T.UR-a, Al. Jerozolimskie 6, I piętro. 
Wszystkie wykłady ilustrowane będą licznemi 
przezroczami. Pierwszy wykład 3 lutego. Bilety w 
cenie 30 groszy za wykład, a 1 zł. za cykl, naby
wać można w Sekretarjacie TLTR-a f przy wejściu 
w dniu wykładu.

Artur Grotlgsr, We wtorek, dn. 3 lutego, o 
godz. 7 m. 30 w lokalu T. U. IR, prof Badowski wy
głosi pierwszy odczyt z cyklu „Genialna twórczość 
malarzy polskich", Wykład ilustrowany iicznemi 
przezroczami Wstęp 30 gr. ■

Egzaminy wstępne do Uczelni Robotniczej. Egza
miny wstępne do Uczelni Robotniczej odbędą się 
dn. 3 lutego w lokalu szkoły, ul. Nowolipki 29, 
IV piętro. W  Uczelni są jeszcze wolne miejsca 
Zapisy przyjmuje S ckretarjat. T.U.R. codziennie

Upadek Rzymu i powstanie pańsiw europej
skich. Pod powyższym tytułem, wygłosi ob M rr- 
kowiski we wtorek, dn, 3 lutego, o godz. 7 m. 30 
w lokalu Zw. Tramwajarzy, Wolska 19, pierwszy 
wykład z cyklu „U podstaw dzisiejszej Europy". 
Wykład ilustrowany licznemi przezroczami. Wstęp 
30 gr.

AKADEM  JA  MŁODZIEŻY T. U . R.
W  niedzie lę  dn. 8 lutego o godz. I I  rano  

w  sali Z w iązku  M etalow ców , L eszno 53, od 
będzie się zorgan izow ana p rze z  W arsz. W ydz. 
M łodz. T. U. iR. u ro czy sta  A kadem ja  k u  czci

I-GO PRO LETARIATU.
N a program  złożą się: okolicznościow e

przem ów ienia , o rk iestra , deklam acje chóralne 
i śp iew  chóru. W stęp  w olny.

O dczyt tow , T. Szpot ań sk ego .
W  niedzie lę , dn. 8 lu tego  w  sali te a tru  

P opu larnego , W olska 32 (róg M łynarskiej) o 
godz. 11 ran o  tow . rad n y  Tadeusz Szpotański 
w ygłosi j jo g a to  ilu strow any  przezroczami o d 
czy t p . t

W IELKA REW OLUCJA FRANCUSKA.
B ilety  w  cenie 50 gr. m ożna nabyw ać w  

s e k re ta r ja c ie  T. U. R . w  lo k a lu  W olskiej dziel
nicy, W olska 44, o raz p rzy  w ejściu.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: Zebrane na listy
składkowe Nr. 258 i 262 przez tow. Bo'eslawa 
Dratwę z Piotrkowa zł 192,20. Magistra: m P iotr
kowa zł 150,

K u racja
K e f i r o w a ClfilUINIi Kr*l0wska 13u l U i i L i i i l n  Dostawa do domu

A n e m ja ,  C h o r o b y  io ł ;» d k a  i p łu c

JEDYNĄ OKAZJA
zdobycia bardzo znacznej gotówki w obec
nej stagnacji finansowej jest kupno losu 
V-ej klasy Loterji Państwowej.

Suma wygranych tej klasy wynosi 
3.770 .600  z ło ty c h .

Co drugi los wygrywa.
Na jeden los można wygrać 250.000 

złotych.
Ciągnienia rozpoczynają się 11-go lu

tego b. r. i trwają cały miesiąc. Losy do 
nabveia u kolektorów, o ile zapas starczy.

b r a c i auowiEca*GX.

KRÓLEWSKA 2 7  
NOWY-ŚWIAT 4 1

L i  k i ę r  y „W y sk o k *1

Pijmy

u m
„WYSKOK"
Fabryka w ó d ek  i lik ieró w  

B ieE sśo
Jeneraln i Przedstawiciele 

na Polskę
B cia L i J. ELB9NGER
W arszaw a , S e n a to r sk a  19*

tel.: 293-33 I 275-77.

W fysxok" L i k i e r y

WlELBICIEtO! ŻYWYCH KWIATÓW
FA B R Y K A  P E R F U M
J. SZACH

Poleca o naturalnym zapachu: perfumy, wody
k w i a t o w e  i m y d ł a

M Japoński biały bez o
B Róża czerwona 'm
s Konwalja "g.

Fijolek 
Akacja 

$ Jaśm in
V Hjacynt

Tnberosa 
n Róża herbaciana
n  Groszek pachnący

NId
5

■3 
«• 

■N

.LEK-

Hematogen-Lek
le cz y  b ł ę d n i c ę

m a t o k i e w f i s i o ś ć
s k r o f u ł y ,  n e r w y

wzmacnia siiy, polMza asetft
d la  d o r o s ł y c h  i dz iec i .  

Żądać fabryki „L E K“.

CYRK W A R S Z A W S K I
Dziś 2 przedstawienia o  4 -ej  pp. i 3 -e j  

o jednakowym nowym  programie Lutowym,  
na ogó ln e  żądanie występy nieustraszone
go pogrom cy J a ck so n a  z 12 tygrysami  
w walce człowieka z bestją. Pozatym  s e n 
sa c y jn y  występ truoy Chińczyków S e e  Hee 
oraz reszta nowości programu Lutowego.

t y c i e  g o s p o d a r c z e
Zmiana terminu wprowadzenia ulg celnych.
Komunikują nam, że termin ważności rozpo

rządzenia o ulgach celnych z dnia 12 grudnia 1924 
r, przedłużony został do dnia 28 lutego 192o r

Notowania giełdy warsaaWśAiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.17
Fr&nki francuskie za 100 -23.11 i pół 
Funty angielskie za !—24 90 
Floreny holend. za 100—209.45 
Kor. czesko—slow. za 100 -15.47 
Franki szwajc. za 100—100. .’2 
Korony austrjac. za 100 U JO—7-30 i pól 
Firy włoskie za 100—2161 
Lianki belgijskie za 10-.—26.93

Kronika.
S T A N  P O G O D Y

według danych Państwowego Instyt. Meteorolog 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w; 

Warszawie +  6°, najniższa — 0° W Zakopanem 
rano — 2°, najniższa z nocy — 3°, najwyższa one- 
•gdaj +  4°. pokrywa śnieżna 11 cm

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym. najpierw cieplej, zachmurzenie zmienne, 
przejściowe opady, możliwe dość silne, porywiste 
wiatry z kierunków zachodnich..

Chaos z powodu zniesienia św ięta  w  dn, 
2 lutego. Zniesienie św ię ta  w dniu  2 lutego 
w yw ołało  n iesłychane zam ieszanie. Część 
ludności wt dniu tym  będzie pracow ać, część 
zaś, jaik corocznie, porzuci w arsz ta t pracy. 
Sklepy, p iekarn ie , część fabryk będzie n ie
czynna, podczas gdy urzędnicy  państw ow i i 
sam orządow i zasiądą, jak codzień przy b iu r
kach. Do pow iększen ia  chaosu, w yw ołanego 
w pew nej m ierze przyzw yczajeniem  do tra 
dycyjnego św ięta, n iew ątp liw ie przyczynił się 
ch a ra k te r  sam ego rozpo rządzen ia  P rezyden ta  
Rzplitej, kasującego św ięta. R ozporządzenie 
to a rb itra ln ie  z n o s z ą c , k ilkanaście świąt, z  
k tó ry ch  n ie k tó re  pow inny by ły  być u trzy m a
ne, w yw ołało  n iechę tny  nastró j wśród ludno
ści i opór p rzeciw  skasow aniu  n aw et pom niej
szych św ią t P onad to  rozporządzenie rządu, 
zastępu jąc  w  te j kw estji ustaw ę sejm ow ą, nie 
ma tego au to ry te tu , co praw o, uchw alone 
p rzez  c iała  ustaw odaw cze. N ik t nie poczuw a 
się za nie do odpow iedzialności i n ik t go nie 
b rom  Nic w ięc dziwnego, że rodzą się po 
w ażne trudności przy  nadaw an iu  2-m u lutego 
ch a ra k te ru  dnia pracy

Składanie zażaleń na policję. Ponieważ prze* 
wnoszenie skarg : zażaleń na czynności i zacho
wanie się policji państwowej bezoośredmo do Min



Nr. 32 R O B O T N I K ,  modzida, 1 lutego 1925 roku.

U CENY NIEBYWALE NISKIE!!!
| l a nałul N* n a jd o g o d n ie jszy ch  w aru n k ach  Z a liczk a  w ed łu g  m o ż n o śc i  
* ■ * *  “ ®Jf ■ p ła tn ic z e j  k lije n ta . S p ła ty  d łu g o term in o w e .

Wykwintne okrycia damkie, kostjumy i ubiory męskie
nabyć można tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P racow n i

p. f. „ O k ry ćp o l“ .h""'®*!**’ rP,Ł. Wl. ».

Żądajcie wszędzie we wszystkich składach gastronomicznych i wądliniarniach

Salami — Schmidthals’a
Z p lo m b ą

Gen. Reprezentanci Carl Bodiker et Co Sp* z ogr. Odp:
W arszaw a, H ipoteczna 5 . Tel. 252-90 i 232 82.

SPIESZCIE NABYWAĆ BILETY II!

Komitet  Loter i i  Fantowei  l n w a i i O z h i s )
warszawa, ul. Miodowa Nr. 19 m. 19

zawiadamia, że ciągn ien ie  odbędzie się nieodwołalnie dnia 6  Lutego r . b.
Pozostałe w niewielkiej ilości losy są do nabycia u pp. kolektorów oraz w Se- 

kretarjacie Komitetu, ul. Miodowa Mr. 19 m. 19 tel. 120-49.

OSTATNIE DNI PRZED CIĄGNIENIEM

Spraw W ew n, opóźnia się jedynie załatwienie 
tych spraw, które m iszą być przesłane do właści
wej instancji celem zbadania, poleciło Min Spraw 
Wewn wojewodom podać do wiadomości publicz
nej wyjaśnienie, że wszelkie skargi należy we 
własnym interesie wnosić do władzy administracyj
nej I-ej instancji (starostwa). Dopiero w razie eie- 

' zadowolenia z rozstrzygnięcia sprawy przez tę 
władzę, należy wnieść skargę do wyższej instancji 
(województwa).

O termin egzaminów dla urzędników. Min. 
Spraw Wewn. wydało rozporządzenie, że należy 
wstrzymać się z wyznaczeniem terminu egzaminów 
dla tych urzędników, co do których wojewodowie 
przedstawili ministerjjuan wnioski o zwolnienie z 
egzaminu. iRównież polecono wstrzymać termin 
egzaminów w razie wątpliwości, do której katego
rii służbowej zostanie dany urzędnik zaliczony, po
nieważ w związku z tern stoi zakres programu

Komunikat Obserwatorium Krakowskiego. W
nocy z  dnia 2 na 3 lutego widoczne będzie w Pol
sce zakrycie Aldelbarana przez Księżyc, ostatnie 
z paroletniego szeregu tych zjawisk. Już wieczo
rem w poniedziałek ciekawy ibędzie widok Aide. 
barama obok Księżyca, powali zbliżającego się do 
tej jasnej gwiazdy; o godz 0 min. 57 (w. W arsza
wie) zniknie ona wreszcie nagle, zakryta przez. 
Księżyc, będąc jeszcze w pewnej odległości od jas
nej części jego tarczy, Z powrotem ukaże się Al- 
debaran przy dolnym jasnym skraju Księżyca o g.
1 min. 52. iNastępne zakrycie Aldebarana obser
wować będzie można w Polsce dopiero za Jat 16, 
czyli w r. 1SHL

Do rodzin oiicerskich. Dnia 3 lutego o godz. 
7 i pół w Kasynie Garnizonowym odbędzie się ze
branie ‘organizacyjne Stowarzyszenia Samopomo
cy kulturalno-społecznej rodzin oiicerskich Celem 
powstającej instytucji jest zorganizowanie placó
wek żyda umysłowego i towarzyskiego dla W ar
szawy i wszystkich garnizonów Polski, pośrednict- 
two pracy dla żon oficerowi, pomoc w wychowaniu 
i kształceniu dzieci, stworzenie poradni prawnej i 
opieka nad wdowami i sierotami po oficerach.

Ponieważ samopomoc jest jedyną drogą, po 
której kroczy dzisiaj rozwój społeczny, Komitet 
Organizacyjny wzywa wszystkie żony i matki ofi
cerów zawodowych do wzięcia udziału w tern ze
braniu.

Targowisko na Pradze. Wydział Zdrowia wy- 
-..ąpił do magistratu o przebrukowanie i skanalizo
wanie targowiska końskiego na Pradze (—)

Z Cyrku. Dziś premijera programu lutowego 
z udziałem nowozaangażowanych artystów, wśród 
których ukaże się budząca sensację w Europie 
trupa chińska Su-Hee, wykonyvVa;ąca niemal 
u szystkie ćwiczenia na warkoczach. Na ogólne 
żądanie pozostaje dwunastka tygrysów. Również 
na ogólne żądanie tych, którzy nie słyszeli wirtuo
zowskiej gry na harmonjach, cala piątka artystów’ 
holenderskich ukaże się w swym repertuarze, uzu
pełnionym nowemi wkładkami.

Dziś 2 przedstawienia, o godz. 4 dla dzieci, 
które płacą połowę ceny biletu.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Koło Wioślarzy Warszawskich zawiadamia 
swych członków, że dn. 8 lutego r b. w sali Re
sursy Rzemieślniczej (Miodowa 14) 0 godz 10 ra
co, odbędzie się Ogólne Zebranie Roczne

ZABAWY.
Bal Koła Wioślarzy Warszawskich odbędzie 

się w salonach Kasyna Urzędników Państwowych 
w dn. 14 lutego b r. Dochód z balu przeznaczony 
jest na rozszerzenie przystani i powiększenie ta
boru. Początek o godz 10 wieczorem

Bal Medyków. Dnia 1 lutego r. b p o d  prote
k t o r a t e m  Rektora U. W pro f  dra Franciszka 
K r z y s z t a ło w ic z a  o d b ę d z ie  się IV Doroczny Repre
zentacyjny Bal Medyków.

Bal architektury. Doroczny Bal architektury 
odbędzie się dnia 14 Sutego b. r w salach Wydzia
łu Architektury P W (Koszykowa 55)

Z Warsz. Tow. Artystycznego. Dziś o godz 
8 wiecz. w lokalu Warsz. Tow. Artystycznego,

r  Dogodne Warunki! ——i
Znana od 2 0  la t istn ie ją ca  firm a  1

i  L .  Alabaster, Elektoralna 13 s
Poleca wielki wybór:

Gotowych Ubrań męzkich 
Garniturów marynarkowych 
Garniturów sportowych 
Garniturów smokingowych

o r a z  r o z m a i t e

Palta Ragleny 
letnie 
zimowe
nieprzemakalne 

f u t r a

Obstalunk! w ciągu Odwiedzanie magazynu ?
24 godzlnl

■  Proszę ą przekonać!
nie obowiązuje kupna! &

f S A  R A T Y  Na sezon wiosenny
Okrycia i kostjumy damskie, Garnitury 
1 jesionki męskie, Kołdry watowe 11. p.

, E R E D Y T P O Ł ”
Ul. Wspólna 3a. Telefon 287-81.

poleca 
firma ))•

Trębacka 10, odbędzie się wieczornica z tańcami. 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości.
WYPADKI.

Ujęcie zlodiziei kieszonkowych. W tramwaju 
lin'ji 'Nr 8 na ul. Solnej wywiadowcy II rejonu śled
czego ujęli dwóch znanych złodziei kieszonkowych 
Izraela Okrągłego i Szmula Rozenganda. Obu osa
dzono w areszcie,

Podrzucone dziecko. W bramie domu Nr.. 75 
przy ul. Twardej znaleziono podrzucone dziecko 
płci żeńskiej mające około czterech miesięcy.

Telefon p. Feldszteina pod obserwacją. Pinkus 
Feldsztejn, popularny już na całą Warszawę wła
ściciel składu mebli i pianin przy ul Zielnej 26, 
nie mogąc znieść dłulżej to rtu r z  powodu bezustan
nego niemal telefonowania do jego mieszkania, 
wpadł na pomysł, aby jego aparat telefoniczny 
239-24 był pod obserwacją. Otóż począwszy od 
wczoraj każda osoba, która w celu figlów będzie 
telefonować do Feldsztejna, będzie narażona na 
przykre następstwa. Rówmietż spotka to i właści
ciela telefonu z którego dzwoniono do p. Feld
sztejna.

Znalezienie skradzionego dziecka. Policja I-go 
kamisanjatu, prowadząc dochodzenie w sprawie 
skradzionej 6-miesięcznej dziewczynki należącej do 
Jadwigi Szymańskiej (Al, Jerozolimskie 33) odna
lazła dziecko w mieszkaniu.Klementyny lwamuko- 
wej (Powązkowska Nr, 2) Badani małżonkowie I- 
waniukowie zeznali, że żyjąc z sobą 8 lat i będąc 
bezdzietni, robili starania celem otrzymania dziec
ka na własność. Będąc w biurze Koła Pracy Ko
biet Iwianiukowa dowiedziała się, że Szymańska 
chce oddać swe dziecko. Iwuniukowa ugodziła się, 
dała Szymańskiej 10 zł. i dziecko zabrała. Naza
jutrz Szymańska z tęsknoty za dzieckiem udała 
się do komisarjatu i fałszywie zeznała, że dziecko 
jej skradziono. Policja zabrała dziecko od Iwa- 
niutkowej i oddała je Szymańskiej.

Rabunek z pociągu. Nocy ubiegłej patrolujący 
teren kolejowy posterunkowy I komisariatu kole
jowego, Wawrzyniec iPracz, spostrzegł wychodzące
go z wewnątrz wagonu1 i wspinającego się na dach 
wagonu jakiegoś osobnika w nadchodzącym do 
Warszawy pociągu towarowymi Nr. 462. Posterun
kowy dał na alarm .kilka strzałów z rewolweru, po 
których pociąg zatrzymał się. Policjant dobiegł do
zatrzymanego pociągu, lecz opryszek, korzystając 
z ciemności nocy, zdołał już umknąć, Po stwier
dzeniu, że jeden z wagonów był otwarty, post. 
Pracz w-raz z post Franciszkiem Zielińskim udał 
się na poszukiwania na teren pow. Warszawskie
go i na 213 kim na torach kolejowych znaiazł dwie 
rozbite skrzynie z bryłami sera owczego Zarządzo
na obława za opryszkiemkolejowym nie dała po
żądanego wyniku.

Pożary. W domu Nr. 63 przy ul. Pawiej w mie
szkaniu Mendla Rotszteina z powodu wadliwie u- 
rządzonego przewodu kominowego w piecu, zapa
liła się ściana drewniana. Pogotowie nalewkow- 
skiego oddziału straży, po wyrąbaniu części ściany, 
pożar ugasiło.

— W domu Nr. 9 przy ul, Kazlnuerowskiei w 
Mokotowie, wskutek wadliwie urządzonego pieca 
w przewodzie kominowym zapaliła się belka No- 
woświecki oddział straży, po wyrąban-u części su
fitu na poddaszu, pożar ugasił

dłem całego szeregu artykułów w prasie krajowej 
i zagranicznej atakujących Zamoyskiego.

Wobec tego Zamoyski wystąpił ze skargą 
przeciwko redaktorowi „Gazety'1 p. Zygmuntowi 
Wasilewskiemu z art. 533 K. K. — o znieważenie

Sprawa ta znalazła się świeżo na wokandzie 
Sądu Okręgowego w Warszawie.

Uczynioną na wstępie rozprawy przez prze
wodniczącego propozycję umorzenia sprawy stro
ny zaakceptowały: obrońca red. Wasilewskiego 
adw. Zabłocki złożył następujące oświadczenie:

1. że artykuł „Gazety Warszawskiej" z dnia 
12 sierpnia 1924 roku, spowodowany wzmianka
mi innych pism, nic tylko nie stawiał zarzutów hr 
Zamoyskiemu, lecz wręcz przeciwnie, wyraził 
przeświadczenie, że zarzuty podniesione przez in
ne dzienniki nie mogą dotyczyć Zamoyskiego, któ
rego zasługi r.a polu pracy narodowej i społecznej 
są powszechnie znane;

2. żc redakcja „Gazety" kategorycznie za
strzega się przeciwko opacznemu i krzywdzące
mu Adama Zamoyskiego komentowaniu artykułu 
„Gazety" przez inne dzienniki;

3. że „Gazeta W arszawska" jest w posiada
niu urzędowych dokumentów, stwierdzających 
bezpodstawność zarzutu, jakoby Adam Zamoyski 
przechowywał w bankach zagranicznych kapita
ły, a tem uchylał się od opłaty podatku majątko
wego.

W imieniu Zamoyskiego adw. Niedzielski oz
najmił, iż iświadczenie redakcji przyjmuje do wia
domości i skargi w imieniu Zamoyskiego zrzeka 
się.

Sąd Okręgowy wydał decyzję, której mocą 
sprawę umorzono

Z sądów.
Adam Zamoyski contra „Gazeta Warszawska".

W sierpniu r. z. w kilku pismach pojawiła się 
sensacyjna wiadomość, iż trzech polskich magna
tów Ksawery Branicki. Alfred Potocki i Adam Za
moyski przechowują w bankach zagranicznych ol
brzymie sumy, sięgające pół miliarda dolarów, ce
lem uchylenia się od opłaty podatku majątkowe
go. Wiadomość ta była powtórzona przez „Gaze
tę Warszawską" z zastrzeżeniem zresztą, „że jest 
zgoła nieprawdopodobne, by szeroko znany ze 
swej działalności społecznej Adam Zamoyski mógł 
być w tę sprawę zamieszany1". Tem niemniej wła 
śnie artykuł „Gazety Warszawskiej" stał się źró

T eatr  i  m uzyka.
Teatr Narodowy. Dziś o godz 4 popoł. po ce

nach popularnych ,G rube ryby"; wieczorem „Don 
Juan".

Teatr Wielki. Dziś o 3 .popoł. „Halka”; wie
czorem , Jezioro łabędzie” i balet „Kleopatra". Ju
tro  „Carmen". We wtorek ,.Zygfryd"

W  piątek premiera opery Giordana p, t. „An
drzej Chenier".

Teatr Letni. Codziennie wieczorem „Kurnik", 
Dziś potpoł. „Zmartwienia p. Hamelbeina"

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o 12 w .poi. 
„iPasterka wśród1 wilków"; o godz 3 30 „Skalmie- 
rzanki"; wieczorem dziś i jutro „Pasterka wśród 
wilków".

Teatr Polski. Dziś o godz- 3 popoł. po cenach 
zniżonych „Święta Joanna"; wieczorem powtórze
nie wczorajszej premjery p. t. „Poczekalnia I kla
sy".

Teatr Mały. Dziś o 4 popoł. ,Pan  swego ser
ca"; wieczorem codziennie „Gra"

Teatr Nowości. Dziś o godz. 4 popoł .Hrabi
na Marica"; wieczorem codziennie „Księżniczka w 
masce".

iDn 7 lutego wznowienie „M arjetty1.
Teatr Praski. Dziś o godz 4 popoł „Reduta 

Woli"; o godz 8 wiecz. „Rzeź Pragi1 Jutro .po 
raz ostatni „Rzeź Pragi” We wtorek premjera 
wodewilu J. N. Kamińskiego ,p. t „Podróż diabła 
na wesele".

Teatr ira, Fredry. Dziś o godz. 12 i o 4 pop. 
„Szopka Warszawska", wieczorem „Wesoła Spół
ka". W poniedziałek o godz. 4 po poł. „Szopka 
Warszawska", wieczorem „Wesoła Spółka11. Dnia 
7 b. m. „Wielki bal maskowy".

Teatr Popularny. Dziś o godz 4 popoł t 8 
wiecz. dramat Urwancewa p t „Tajemnice żony 
prokuratora, czyli Wiera Mircewa"

Qui Pro Quo. Dziś i dni następnych powtó
rzenie wczorajszej doskonałej premjery programu 
Nr 7 p t „7 krów tłustych'

Zespół Tacjanny Wysockiej. Po ukończeniu 
codziennych występów w Teatrze Bogusławskiego 
wznawia swoje przedstawienia wtorkowe w Tea
trze Sztuki Tanecznej. Pierwszy występ odbędzie 
•się dn. 3 lutego

Koncerty Wiłkomirskich. 'Bracia Wiłkomirscy 
występują w najbliższym czasie z recitalami w 
Konserwatorium: Kazimierz z wiolonczelowym we

środę 4-go b, m (program nu in zawiera utwory 
własne); Michał z m, recitalem skrzypcowym w so
botę 7-go lutego.

Odczyt o L. Pirandellim wr Reducie. Siódmy
odczyt z cyklu wykładów publicznych o teatrze 
wygłosi w Reducie w niedzielę, dn. 1 lutego, dr. 
Edward Boye p. t. „Teatr nagich masek — Luigi 
.Pirandello",

Z Filharmonji. Vasa iPrihoda wystąpi po raz 
drugi w nadchodzącą niedzielę o godz. 3 popoł. i 
wykona koncerty skrzypcowe Mozarta i Wieniaw
skiego,

Na niedzielnym poranku chór „Lutni" wykona 
pod dyrekcją Piotra Maszyńskiego kolendy polskie 
Niewiadomskiego oraz psalm Gounoda W poran
ku weźmie udział śpiewaczka p. Janina Cygańska 
oraz orkiestra filharmoniczna pod dyr. p Ozimiń- 
skiego.

Józef Śliwiński daje w nadchodzący wtorek 
recital fortepianowy, na który złożą się utwory 
Chopina, Liszta i Schumanna.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
STYLOWY. — Fijołki cesarskie.

Modna w Paryżu, a ostatnio i w Warszawie 
piosenka p. t. .Fijołki1 dała natchnieme Jo stwo
rzenia tego filmu i zarazem do wprowadzenia doń 
jako atrakcji tej właśnie piosenki.

iSam film zawiódł mnie nieco. Naiwność rywa
lizuje tu z przeszarżowaniem, a to w rezultacie c- 
słabiło napięcie dramatyczne

Rzecz dzieje się na dworze Napoleona III. 
Biedna dziewczynka - kwiaciarka z Sevilli staje 
się .przyjaciółką najwierniejszą cesarzowej Eugc- 
nji i w przystępie szlachetności naraża się na 
śmieją jadąc na miejsce, gdzie planowano zamach 
na cesarzową. Ostatecznie wszystko kończy się 
szczęśliwie i Violetta „mimo przeszłości" zostaje 
żoną adjutanta cesarzowej.

Romansik jest niebrzydki, zręcznie przeplecio
ny intrygą, ale niektóre sytuacje rażą koiosalną 
wprost naiwnością Sceną najlepszą pod względem 
napięcia dramatycznego jest jazda Violctly w roli 
cesarzowej na uroczystość, gdzie ma być dokona
ny zamach; zgoła niepotrzebne są uwagi o rewolu
cjonistami, których tytułuje się stale „bandytami" 

Zewnętrznie film jest uroczy, do czego w 
wielkiej części przyczyniły się śliczne zdjęcia z p a
łacu i parku wersalskiego.

Troszkę niezręcznie przerobiono tytuł filmu: 
nazwa specjalnego gatunku fijołków brzmi po łaci
nie: violetta cesaria — fijołki cesarskie., ta  jakoś 
dziwnie dźwięczy,

łka.

Film morski. Liga Morska i Rzeczna w piąią 
rocznicę objęcia w posiadanie przez Polskę 
morza, urządza w dniu 8 lutego r b o godz. 12-ej 
w p o t w „Kino-Palace" (Chmielna 9) pokaz „Mo
numentalnego Polskiego Filmu Morskiego".

Sport.
I M iędzynarodowa Olimpiada Robotnicza.

W czoraj, 31 stycznia, rozpoczął się w 
O berschreiberhau turniej sportów zim owych 
robotniczych organizacji sportowych. Do tu r 
nieju zapisały się organizacje z Niemiec. Pol
ski, Finlandji, Austrji, Czechosłowacji, S zw e
cji i Łotwy. Podobno w arunki atm osferycz
ne są pomyślne.

6 i 7 kw ietnia odbędzie się konferencja 
w Frankfurcie n/M celem poczynienia o sta t
nich przygotowań do 1 Olimpjady Robotniczej 
z udziałem przedstawicieli wszystkich k ra 
jów, należących do Międzynarodówki S p o rto 
wej w Lucernie.

Na boisku „Skry".
W niedzielę dnia 1 lutego 1925 r. na boisku 

„Skry" (Okopowa 43) odbędą się następujące me
cze piłki nożnej:

o godz 10 „Wisła" I — „Skra" II;
o godz. 12 „Warszawianka" I — „Skra I;
o godz. 2 „Strzelec" — „Skra" — „Przysz

łość".
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E I J f O

P A L A C E  ak tów
Chmielna 9. Te!. 51-14.
Początek seansów: 3, 5, 7.15, 

i 9.30 wieczór.

O s t a t n i a  N I E D Z I E L A

N I B 1 L U N G I
Pragnąc umożliwić obejrzenie tego „FILMU NAD FILMY’' 

jak go jednogłośnie nazwała prasa ca łego  świata, młodzieży  
urządzamy dziś od g. 3 —  5 pp. specjalne przedstawienie

IG ]!
fiis świata

inlnii
UBIORY

Męskie
Damskie

Wojskowe

I l !

N A  R A T Y
WARUNKI SPŁATY NAJDOGODNIEJSZE

CENY HIZKIE 
S. HNCISZEWICZ Pasaż Simonsa ul. Długa 50

w ejśc ie  od u liczk i, S k lep  Nr. 62 o b o k  do m u  
ś lą sk ie g o . T elefon  126-01.

Fil ja: S-to K rzyska Nr. 11.

Ml ijiir
Ubiorów

Dziecinnych
z transportu 
wiedeńskiego

Rada Miejska m. Kalisza
ogłasza

K O N K U R S
na stanow isko wice-prezydenta miasta.

Od kandydatów wym agane są następujące warunki:
1) Obywatelstwo Polskie,
2) W ykształcenie conajmniej średnie, i
3) Gruntowna znajomość spraw samorządowych. 
Pierwszeństwo będą m ieć kandydaci z wyższem wy

kształceniem , zwłaszcza technicznem .
Oferty wraz z życiorysem, odpisami świadectw szkol

nych i służbowych, oraz powołaniem się na referencje wia 
rogodnych osób lub instytucyj, należy nadsyłać pod ad
resem Prezydjum Rady Miejskiej m. Kalisza (Gmach Ra
tusza) do dnia 25 lutego 1925 r.

Oferty nieuw zględnione pozostaną bez odpowiedzi. 
Stanowisko jest do objęcia od zaraz.

Prezes Rady Miejskiej 
(—) M. M ich a lsk i

Kalisz, dnia 23 stycznia 1925 r.

A  R  A  T  Y
ćn Najtaniej, bo w pracowni ubiorów męskich i okryć damskich.

Na składzie wielki wybór materjąiów. **— n*U 
3Poleca

J .  Z a m i e c z k o w s k i  
M a rja ń sk a  6  m . 17.

Nie na raz sztuka.
Ktk°upr  O b u w i e  na raty

w fłrmle „ B O N - T O N “  M a r s z a łk o w s k a  3 4
(w podwórzu)

Ten nietylko pozostanie stałym klijentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego i 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
o s z c z ę d z a j ą c  o k o ło  35  g r . dziennie może być stale zaopa

trzony w trwałe obuwie.

HA RATY! ~
Okrycia dam skie, ubiory m ęskie. Palta jesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Złota Np. 16 — 20

i mm
E. LtCHTENSTEIN i S -k a .  [Egz. od 1835 roku
W a rsza w a , M a rsza łk o w sk a  148 , telefony: 138-38, 138-57
czyni wiadomym, iż zbliżają się już dnie gdy wielkie sumy 
w złotych wypłacone będą osobom, biorącym udział w cią
gnieniu 5 k la sy  10 L o ter ji P a ń s tw o w e j . Ciągnienie trwać 
będzie przez cały miesiąc od dnia 11 lutego do dn. 10 marca. 

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  N U M E R Ó W  
Cena 1|4—zł. 30, 1|2—zł 60, 1|1—zł. 120.

Tabela codziennych ciągnień do obejrzenia d a rm o  w naszym 
kantorze. Na prowincję wysyłamy po wpłaceniu do P.K.O. Nr. 
93-74 lub pocztą. Prosimy zwrócić baczną uwagę na nasz

adres.
OGÓLNA SUMA WYGRANYCH 

3 MIL JO MY 770 TYSIĘCY 600
U w aga! W naszym szczęśliwym kantorze padły wygrane 1 ki. 
na Nr. 45300 — 10 tysięcy Zł., Ili kł! na Nr. 49949 — 5 tysięcy 
Zł- na Nr: 46505 — 15 tysięcy Zł. W loterji dobroczynnej Nr 

10045—8 tysięcy Zł. i wiele innych.

"ŁT tk  A  Gbiory m ęskie, dam skie
Jtfa A  ^ .V «*ak  A  A  j dziecinne. Gotowe i na 

zamówienia w wielkim wyborze

D. W a s s e r s z t a n d
W arszaw a, Twarda 2 0  m. 25

w podwórzu II piętro, lewa oficyna. Sklepu nie posiadam .

LECZNICA Z W I Ą Z K O W A  I ta y
dla przychodzących chorych. P o r a d y  z e  w s z y s tk ic h  s p e c ja ln o ś c i
od 9-ej rano do 8-ej wieczór. Przy lecznicy zakład terapji fizykalnej (kwarc, 
solux, diatermja, m asaże elektryczne, gabinet Rentgenologiczny). Leczenie  

radem. A nalizy  lekapslcle.
Marszałkowska Nr 98 

róg  Alei J e r o z o l im s k ic h  33 , t e le fo n  7 6 -8 4 .

M A  M A X  YjMwijiMowaiy^
i  s z a  c g ® f ć w i R i a r ó w  DiBszyoowycli

poszukuje

111. I to m d l i Syn
F a b r y k a  O b u w ia

S y d g o szcz , ol Chocimska 5 .

G arn itu ry  m ę sk ie :
Smokingi
Żakiety
Fraki
Marynarkowe

Palta m ę sk ie :
Zimowe
W iosenne
Letnie
Futra

tanio i elegancko na warunkach dogodnych poleca
Magazyn

Ubiorówmęs kich Ja K o g a n , D łu ga  33
(front).

u „L eon ara“
21 N ow y Ś w i a t  21

11 t i i o g r .  r s u i i  Z l. ISO
12 .  . . . .  2. H

P o r tr e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n u n j

Na ra ty
bez zaliczkiZegary

ścienne, budziki, zegarki, obrącz
ki ślubne, kolczyki I pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze
Zegarmistrz GUTMACHER, 

S m o c z a  21 m ie s z k .  23 .

Zegarki ,
obrączki złote

oraz wszelką biżuterję daje

Na Raty
C en y G o tó w k o w a  

Z a k ła d  J u b ile r s k i Urn rn  nca
(róg Żórawiej) ItlllUd 33

m o d . S. Jermułowicz
Chor. skdry, weneryczne, płciowe
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 i 5 — 8 
panie 4—5 S z k o ln a  8  tel. 408-58

D o k to r z y  m e d .

Feliks i Zotja R ostkow scy
chor. skórne, weneryczne, nie
moc płciowa, kosmet włosów, 
Chłodna 26, tei 99-29, przyjm. 
9 -1 1  I 1 -8 . Panie 10—11. 2 - 5  
i 6—7 w.

M E B L E
używane w wielkim wy
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

Zęby  s z tu c z n e
bez podnieb., plomby, reperacje 
na poczek. 5 zł., usuw. zębów 
bez bólu 3  zł., korony złote 88° 
próby żółte 15 zł., białe 25 zł..

Z łotnicki L eszno 7 te l-  5 3 -0 8 -
Uwaga: Zakład czynny od 9 r. 
do 9 w. bez przerwy, w niedziele 

i święta od 11 do 13.
. m o- 

PANALIZY//.*',1"
L a b o ra to r iu m

C h m ie ln a  54
wprost DworcaD-r.

LECZNICA
GRANICZNA 14

Telefon 57-44 
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryczność. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz.
P o ra d a  3 zf .

iTTTn
Gbiory m ęskie, okrycia dam 
skie oraz towary łokciowe 
i bieliźniane na dogodnych  
spłatach długoterminowych.

S - t o  Krzyska 35
vis a vis Szkolnej.

Różne czarne garnitury do 
wynajęcia.

Ceny k o n k u ren cy jn e .

20 PREiWJI
d a r m o !

kupującym w firmie _ 
„ B ijo u p o l"  Ź ó r a w ia  
19 m . 12, b iż u te r j e ,  
p la te r y , z e g a r k i  i  t. p  

N A  R A T Y  
po cenach ściśle gotów

kowych

B ijo iro l ,  Ż d raw ia  19-12

N A  R O Z P Ł A T Y

o r y g in a ln e  a m e r y k a ń s k ie
znane ze swej dobrocf 

w a r u n k i n a jd o g o d n ie j s z e
m. c u n g ,  T w a rd a  21 m. 2 2

tel. 222-07.

NA RATY BEZ ZALICZKI ZEGA.1T
ścienne stojące, zegarki kieszon 

kowe i wyroby jubilerskie. 
Zakład zegarmistrzowski

E psztein  
Twarda 34 róg Pańskiej

O B t o s z E f im  u m t  |
MFBłl solidnych wielki wy- 

.., HlLuLI bór, sypialni dębo
wych, jesionowych, jaworowych, 
czeczotowych. mahoniowych ja
dalni angielskich, s t y l o w y c h  
gdańskich gabinetów, salonów, 
kredensów, stołów, krzeseł, szaf, 
bieliźniarek, łóżek, bibliotek, biu
rek. otom an, kozetek, foteli klu
bowych. urządzeń biurowych. Ce
ny rzeczywiście bezkonkurencyj
ne. Prosimy sprawdzić. O bejrze
nie nie obowiązuje do kupna 
Firma udziela kredytów przy ce
nach ściśle gotówkowych. Plac 
Trzech Krzyży 13, róg Żórawiej.

I )  Sypialnie i " / ;
gwarantowane, komplet 1300 ra
tami, gotówką, tańsze, drozsze 
oraz innych mebli wybór. Plac 
Trzech Krzyży 13. róg Żórawiej.

1 )  O U z k i  na dogodnych wa
runkach. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21.

G ram ofony, nowszych n a g r a ń .  
W szelkie instrumenty muzyczne. 
Na raty. Najdogodniejsze w arun
ki. J .  Kamieniecki Marszałkowska 
81 b (róg Hożej), Nowy Świat 58 
(róg Ordynackiej).

K IR U  K S I E G R i i l ,  (X " e;
Sekulowicza, Żórawia 42 Począ
tek wykładów 3 lutego Z amiej
scowi listownie.

IÓ2KA niklo
we H E

róż
ne

na
skład pościeli 
Sz Halbersztadt

watowe jjjjjy  t za go-
tówkę

2.

\1M7VNV szyc 'a znanej do-
liHJLlIl! broci orygina ne„ Kas

przyckiego" Hurt—Detal—Raty— 
Tanio — poleca fabryczny «-kład 
„The Kasprzycki Company", War
szawa, Marszałkowska 153 tel. 
104-51, własne warsztaty repara- 
cyjne. Z prowlncit zamawiać 
można również listownie. Kon
kurencyjne od 85 złotych.

pluszowe i dywanowe 
od 80 złotych. Robota 

najsolidniejsza z gwarancją dłu
goletnią i na dobrych warunkach. 
Zakład tapicerski S-to Krzyska 
46 róg Marszałkowskiej w pod
wórzu. ________

WhMiinif do szycia The Kempi- 
UltULJilJ sty Company od 85 
złotycn. Hurt — Detal Marszał
kowska 41 Plac Zbawiciela. Te
lefon 151-99.

99) MODELE
we, wizytowe, ślubne wyprawy, 
bluzki, spódniczki, peniuary, su
kienki dziecięce, garniturki dla 
chłopców, okrycia damskie, dzie
cięce oraz trykotaże. Ceny znacz
nie zniżone! Edward Szyszko

IWZIUIBI 09, 5K?
“  Wspólna 63 litera 

B. front, pie wsze
Biu
ro „i

piętro. Porady prawne, prośby, 
sprawy cywilne, karne, podatko
we. apelacje, kontrakty — m ająt
kowe, w e k s l o w e ,  hipoteczne, 
niezamożnym przeprowadza wła
snym kosztem.

B ysm ffliw  de^t"Politechniki w ^  
miesiące. Miesięcznie 25 zł. Da_ 
leka 8 m. 51._____

S p j r U l n l :
do egzaminów przy kuratorjum. 
Klasy siódm a ósm a, W spólna 
11—18 parter, prawo.

I
nowoczesnych 3 i 5 ią . 

. .. .. .w ., lego rozpoczyna nowe
komplety szkoła art. baletu Hoff
m ann, Marszałkowska Wa
runki przystępne, s t u d e n t o m  
ustępstwo, zapisy codziennie .

WIELKI
balowych I wizytowych okazyjn|e
tanio i na dogodnych warunkach.
oraz w y p r z e d a ż  posezonowa
okryć i kostjumów od złotych 50 
Hoża 54 m. 2 Br. Unkiewicz.

7nhii sztuczne, korony z ł o t e  
LęUjf leczenie, plombowanie. 
Robotnikom znaczne ustępstwa
Z a k ł a d  iekarsko-dentystyczny
Grzybowska 36—6. 304

yin n u p tu r ę  największych roz- AVI H mlarów wstrzymuje skutecz
nie bandaż Błażewicza. Chmiel
na 16.

p o szu k u ję
Z

na Powiślu.
Warunki do umon

Oferty pod 
»iP o k ó j«

składać do administracj 
„Robotnika1*.

R edaktor ■-czelny dr. Fełlkk PerL Wydawca j Rada Nacxclaa P. P. S» R edaktor odpowiedzialny: Jan M, Borek! Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7


